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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-tej rano („Gazet? Poranna"). i o godzinie 2 popołudnia.

Ceny prenumeraty:
ALonament miesięczny w e Lwowie  za oba wydania 

gazety 2 korony.

Za codzienną dwukrotną dostawę do domu dopłaca 
się 60 haierzy.

Z przesyłką pocztową w  kraju i monarchii:
miesięcznie . 
kwartalnie, . 
rocznie . .

2KS0h. 
7 „ 50 „ 

30 „ -

z dwukrotną . 3 K — h.
wysyłką . . v „ — „ 
pocztową • . 36 „ — „

W Niemczech m i e s ię c z n ie ......................
W innych państwach Zw. p. miesięcznie

4K  - h .  
5 ».

Ceny ogłoszeń: Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jeg miejsce 24 hal. N a d esła n e  za wiersz pe­
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po fcrOnice wiersz 
2 kor. Nekrologia za wiersz petitowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 Lal. za wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. — Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal., na prowincyl 8 hal.

Kr. 288. Lwów, czwartek 21. września 1211. Rok 1

Ostatnia wiadomości
W sprawie diróg modnych.

Konferencye Koła z rządem.
Wiedeń. (Tel. wł.). ,N. Fr. Presse“ donosi, 

ze we wczorajszej konferencyi prezydyum Koła 
polskiego w sprawie budowy dróg wodnych, 
wzięli udział prócz m inistra Zaleskiego także 
m inister finansów Meyer, m inister robót publi­
cznych Marek, kierownik m inisterstw a Handlu 
Mataja. Przedmiotem dyskusyi był n o w y  p r o ­
j e k t  u s t a w y ,  który rząd ma przedłożyć 
parlam entow i w sesyi jesiennej. Ronferencyi 
dotąd nie ukończono, będzie w najbliższym 
<*79sie lalej kontynuowana. ■<

Zapasy z  drożyzną.
Uniwersalny wniosek.

Wiedeń. (Tel wł.) Poseł Friedm ann za­
powiedział w parlam encie wniosek naglący z 
wezwaniem rządu, aby natychm iast, bez poczy­
nienia jakichkolwiek us ępstw na rzecz W ę­
grów, otworzył granice dla dowozu mięsa ar­
gentyńskiego i aby zakazał wywozu paszy z 
Austryi, jakoteż bezzwłocznie przedłożył Izbie 
poselskiej w uzupełnieniu ustawy o opiece 
mieszkaniowej, projekt ustawy, normującej u- 
woinienie od podatków', względnie zarządza ą- 
cej ulgi podatkowe dla m ałych mieszkań i dla 
warsztatów drobnego rękodzieła.

Formalności ą głód.
Wiedeń. (Tel. wł.) W  sprawie mięsnej 

przedmiotem powszechnej dyskusyi jest wczo­
rajsza mowa Khuena-Hedervary’ego wobec prze­
mysłowców mięsnych, o której juz wczoraj do­
niosłem. Hi Khuen zaznaczył na wy raźniej, że 
konieczność egzyslencyi stoi ponad wszystkiem 
form alnościam i; nie można dla formalności n a ­
rażać ludzi na głód.

W  kołach tutejszych twierdzą, że rokowa­
nia między rządem węgierskim a austryackim 
tym razem prawdopodobnie wydadzą p o m y ś l ­
n y  p l o n .  Rokowania te między obustronnym i 
referentam i rozpoczną się w sobotę w W iedniu. 
Rząd węgierski prawdopodobnie przyzwoli na 
podwyższenie serbskiego kontyngentu o 12.000 
sztuk bydła i 50,000 świń, jakoteż zgodzi się 
na dowóz niezbyt wielkich ilości mięsa argen­
tyńskiego, oczywiście pod warunkiem , że otrzy­
m a za to pewne r e k o m p e n s a t y .

Węgrom idzie przedewszystkiem o rekom- 
saty kolejowe; prawdopodobnie zażądają dru­
giego toru  dla kolei Ko zyce-Bogumin; ponadto 
podczas tych rokowań będzie mowa o zapew­
nieniu budowy kolei dalmatyńskiej.

Wczoraj po południu odbyła się w Buda­
peszcie rada m inisteryalna, która przedewszy- 
stkiem zajmowała «ię kwestyą mięsną. Zdaje 
s ;ę, że na radzie tej "auadła uchw ała, iż nie

można uwzględnić wszystkich życzeń Austryi 
bez żądania rekompensat.

Monachium bez mleka.
Monacnium. (Tel. wł.) Ponieważ mlecza­

rze nie chcą się zgodzić, stosownie do życzeń 
producentów, na podwyższenie cen mleka, gro­
zi m iastu pewnego rodzaju bojkot mleczny. Pro­
ducenci oświadczają wprost, że nie będą dostar­
czali mleka, jeśli mleczarze rde ulegną ich żą­
daniu. Ingerować m a w tej sprawie rząd. Wśród 
ludności panuje wielkie wzburzenie.

Ciężki sejm.
łróby kompromisu.

Wiedeń Tel. " W  tutejszych politycz­
nych kołach nie uw ż.njg . ;idności praskich za 
niemożliwe do przezwyciężenia. Panuje raczej 
przekonanie, że uda się Czechów nakłonić do 
zmodyfikowania ich wniosku nagłego w spra­
wie akcyi zapomogowej w ten sposób, ażeby 
Niemcy byli w stanie uczynić m u zadość, nie 
przerywając jednak w zasadzie obstrukcyi. W o­
bec tego, że niemieccy agraryusze oświadczają 
kalegorycznie, że nie dopuszczą do żadnej ta ­
kiej próby merytorycznych obrad w sejmie, pó­
ki nie zostanie zagwarantowaną stała komisya 
ugodowa, muszą Czesi uznać, iż nadzieja zada­
nia w ten sposób ciosu śmiertelnego niemiec­
kiej obstrukcyi jest złudna. Ponieważ jasną jest 
rzeczą, że Czesi nie chcą z góry uniemożliwiać 
ugody, można się sj odziewać, że w drodze kom­
prom isu spraw'a da się załatwić.

Z Pragi donoszą, że na dzisiejszem posie­
dzeniu komisyi narodowu-polityczncj, namiestnik 
Thun uczyni wniosek, aby wybrano po trzech 
niemieckich i czeskich zastępców członków ko- 
m.syi, aby w ten sposób upewnić się, że kom i­
sya zawsze będzie zdolna do obrad.

P. Malik, który, jak wiadomo, złożył swój 
m andat w kom.syi, został ponownie n a  to miej­
sce wybrany.

Sprawy zagraniczne.
O JWairokko.

Aby nie denerwować giełdy.
Wiedeń (Tel. wł.) Wczorajsze oświadcze­

nie Agencyi Havasa i Biura Wolffa w sprawie 
m arokkańskiej wpłynęło uspokajająco, podobnie 
jak  i oświadczenia sekretarza Zimimermana 
wobec dyrektorów banków berlińskich. Berliń­
ski korespondent „Zeit“ donosi, że oświadcze­
nia te zostały poczynione wyłącznie w e d u  u- 
spokojenia sfer finansowych, a rokowania ina- 
rokkaóskie potrw ają jeszcze czas dłuższy, po­
nieważ istnieia z n a c z n e  r ó ż n i c e .

Rewolucya w Hiszpanii
Madryt. (TBK.) Potwierdź a się, że ogło­

szenie powszechnego strajku w Madrycid odło­
żono.

Sądzą, że w innych m iastach strajk gene­
ralny d z i ś  w y b u c h n i e .  Rząd zdecydowany 
jest zapobiedz wszelkim rozi uchom ; w o j s k u  
d a n o  r o z k a z  s t r z e l a n i a  w i a z i e  n a j ­
m n i e j s z e g o  o p o r u .

Walencja. (TBK.). Oddział powstańców, 
teroryzujący prewincyę, cofnął siębez oporu, za­
atakow any przez wojsko. W  Alcira obrzucili 
rewolucyoniści gwardyę obywatelską kam ienia­
m i; wkrótce porządek przywrócono.

Apetyt Włoch as Trypolis.
Rzym. (Teł. i ł.) Mimo zaprzeczenia pół- 

urzędowej „T rybuny14, jakoby rząd czynił przy­
gotowania m ilitarne, celem okupowania Trypo- 
lisu, donosi „Giornaie d’ Italia", że redakeya 
wie dokładnie, iż rząd czyni bardzo rozległe 
przygotowania, że jednak  . w oLecnem stadyum 
patryotyzm  nie pozwala redakcyi na ogłosze­
nie bliższych szczegółów

Rocznica zajęcia Rzymu.
Rzym. (Tel. wł.). W czoraj odbyła się tu  

uroczystość pam iątkow a w rocznicę zajęcia 
R/.ymu przez wojska włoskie przed 40 laty. — 
Zarządzono pochód; podczas obchodu przem a­
wiał burm istrz Nathan. Nie przyszło nigdzie do 
zaburzeń, tylko gdy odczytywano telegram króla, 
w odpowmdzi na hołd Rady miasta, rozległy 
się okrzyki: Niech żyje włoski Trypolis!

Z zaboru i caratu.
Po śmierci Stołypitia.

Samobójstwo Kuljabki ?
Berlin. (Tel. wł.). Do „Locał Anzeigera* 

donoszą z Kijowa, że szef kijowskiej ochrany 
Kuljabko, który, jak wiadomo, umożliwił Bogro- 
wowi wstęp na salę, znikł z Kijowa bez śladu. 
Sądzą, że popełnił on samobójstwo.

Aresztowania na prawo i lewo.
Petersburg (Tel. wł.). „Russkoje Słowo* 

otrzymało z W ilna depeszę, że na dworcu tam ­
tejszym przya^esztowano pewnego bardzo ele­
ganckiego pana, w którego posiadaniu znale­
ziono Lrowning, sztylet i innego rodzaju broń.

Różne.
Burzliwy strajk 

Londyn. (TBK.). Miasto Leeds było wczo­
raj widownią groźnych niepokojów. Ośmiuset 
strajkujących górników napadło na dom inspe-
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która kopalni, obsadtaony przez policyę; robot­
nicy obrzucili dom kam ieniam i, raniąc kilku 

r policyantów. W końcu dem onstrantów rozpro­
szono.

Strajk kolejowy w Irlandyi.
Dublin, (TBK.) Towarzystwa kolejowe po­

stanowiły n i e  o d p o w i a d a ć  na ostatnie 
pismo funkcyonaryuszów kolejowych z groźbą 
strajku na wypadek nieprzyjęcia żądań. Celem 
strzeżenia linii kolejowych nadszedł batalion 
wojska.

Depesze „ E b o n jiii łiłf . 
Podwyższenie s fm y  procentom?].

Wiedeń, ( le i . wł.) Na dzisiaj zwoła „o 
poiedzenie Rady jeneralnej Banku austro-wę- 
gierskiego, na którem  — jak  słychać w kołach 
finansowych — postawiony i prawdopodobnie 
przyjęty zostanie wniosek podwyższenia stopy 
procentowej o cały procent. W skutek tego je­
szcze wczoraj wniesiono do Banku mnóstwo 
weksli, a to, jaa  twierdzą, na sumę 40 milio­
nów. Pewien bank wiedeński podał do eskon- 
tu  weksle na 10 milionów K.

•Z Londynu donoszą, że prawdopodobnie 
także Bank londyński, podwyższy dziś stopę 
pi ocentową, a  zdaje się, że także narodowy 
Bank szwajcarski puj-dzie za jego przykładem , 
j a t  również Bank francuski w Paryżu.

Londyn. (Teł. wł.) Rata bankowa zosta­
nie bezwarunkowo podniesiona z 3Vs prc. 
na  4 prc.

Kopenhaga. (Tel. wł.) Bank narodowy 
podwyższył od wczoraj dyskont z 4 procent 
na 5 prc.

Zaliczka na rachunek bieżący.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dziś przekazał Bank 

austr, węg. m inisterstwu skarbu 20 milionów 
kor. jako ratę zaliczki państwowej na rachunek 
bieżący.

Filie banku anstr.-węg.
Wiedeń. (Tel. wł.). Bank austr.-węg. za­

łoży w najbliższych dniach filię w Młodym 
Bolesławiu (Jung Bunzlap), założenie lilii w 
Królodworze nie przyjdzie do skutku.

Targ cukrowy.
Praga, (Tel. wł ). Na targu cukrowym 

wczoraj i dziś zaznaczyła się słabsza tendencya 
z powodu niepomyślnej prognozy pogody i o- 
statuich deszczów.

'Kronikaz ostatniej chwili.
Znowu fałszywy alarm „Słowa polskie­

go". Telefonują nam z Tarnopola: .Słowo 
polskie* doniosło we wczorajszym numerze o 
„niebywałym fakcie sfałszowania listy wybor­
czej* w kahale tutejszym i opatrzyło długim 
komentarzem rzekome, do niebios o pomstę 
wołające nadużycia. Dla każdego obznajomio- 
nego z arkanam i polityki wszechpolskiej na­
tychm iast było jasnem, że „Słowu polskiemu* 
chodzi o wywarcie zemsty politycznej, dla któ­
rej p.smo to przywykło poświęcać wszystko. 
Fakta są następujące:

Przełożeństwo kalia 1 u rozpisało na dzień 
20 bm. wvbory. Niejaki p. S. wniósł rekurs dc 
starostwra przeciw nieumieszczeniu go na liście 
wyborczej. Rekurs pana S. został wprawdzie 
przychylnie przez starostwo załatwiony, jednak 
orzeczenie starostwa nie stało się prawomoc- 
nem z powodu tego. że przełożeastwo n a 
p o d s t a w i e  p o w z i ę t e j  u c h w a ł y  wniosło 
rekurs do namiestn ctwa. Wobec tego pan S. 
na liście wyborczej umieszczony m nie został, 
względnie przeiożuistwo poleciło go z niej wy­
kreślić.

To zupełnie zgodne ze statutem  postępo­
wanie przełożeństwa dało panu S. substrat do 
wniesienia doniesienia karnego o sfałszowanie 
listy wyborczej do prokuratoryi i do starostwa 
na jeden dzień przed wyborami.

Starostwo na podstawie tego doniesienia, 
które nie przedstawiło tego faktu zgodnie z 
stanem rzeczy, tylko mieściło w sobie ogólny 
zarzut sfałszowania większej części listy przez 
kahał, dla braku czasu zbadania tego donie­
sienia ze względu na wyznaczone na dzień na­
stępny wybory zmuszone było zarządzić ich 
wstrzymanie.

Jak nam  donoszą, przeprowadzone docho­
dzenia wykazały już gołostowność i bezpod­
stawność doniesienia.

„Tiic" wyborczy jednak, którego jedynym 
celem byio przewleczenie term inu wyborów u- 
dał się, a „Słowo polskie" odniosło z „tricu" 
tego największą korzyść, gdyż m iało sposob­
ność do wystąpienia przeciwko „znanemu" dr. 
Landesbergowi i obwieszczenia urbi ei orbi 
Tzekomych „machinacyi k.iki" „skompromito­
wania kahału* i „konfliktów z prawem  kar- 
nem “.

O usiłowany mord. Przed ław ą przysię­
głych stanął 48-letni Aleksander W olanin, jako 
oskarżony o usiłowane morderstwo 22-letniego 
strażnika akcyzowego, Stanisława Berezowskiego. 
W olanin bowiem w towarzystwie drugiego 
sprawcy przemycał przez limę akcyzową na 
Łyczakowie przedmioty, podlegające opłacie 
konsumcyjnej, Berezowski usiłował go wstrzy­
mać, w tej jednaK chwili W olanin strzelił z re­
wolweru i zbiegł. Na placu pozostał tylko om­
dlały z bólu Berezowski. Kula przeszła bokiem 
od kości nosowej, przerwała nerw oczny i u- 
tkw ita w głębi czaszki z prawej strony opony 
mózgowej. Berezowski wskutek tego oślepł cał­
kowicie na prawe oko, a lewe oko posiada 
tylko jedną trzecią normalnej siły wzroku. — 
Oskarżony W olanin usiłuje dowieść swego 
alibi, poszkodowany jednak kategorycznie wska­
zuje na niego, jako na sprawcę zamachu. Roz­
prawie przewodniczył r, K w i a t k o w s k i ,  
oskarżał prokurator Ł  u b i e n i e c k i, bronił 
dr. H a u s m a n.

Przysięgli zatwierdzili pytanie w kierunku 
m orderstwa, zaś trybunał skazał go na 10 lat 
więzienia.

Straszny czyn obłąkanego. W czoraj za­
strzelił w W iedniu 25-letni robotnik Rudoli 
Korbler, który mieszkał z swoją kochanką Ma- 
ryą Kwaśnicką, prawdopodobnie w napadzie 
zazdrości czy szału, dwoje swych dzieci, 2- 
letnia córeczkę i 4-letn’ego syna, a następnie 
zastrzelił siebie.

Ostatni wieczór Namysłowiaków. Sym­
foniczna orkiestra włościańska, której występy 
tak entuzyasty-cznie oklaskiwane były przez na­
szą publiczność m uzykalną, gra dziś po raz o- 
statni w sali Filharm onii. Program  czwartego 
kuncertu zawiera wiele rzeczy nowych a cie­
kawych wielce. Początek koncertu o godzinie 
wpói do 8-rnej wieczorem.

PaŁHUidi. ęciu numeru.
Po burzy niedzielnej.

W]fcd2ń. (Tel. wł.) W , O ttakringu pano­
wał wcfpraj spokój. Tu i ówdzie gromadzili 
się robotnicy celem wspólnego czytania gazet.

Jośli dziś będzie spokój, zakaz zamykania 
lokali /będzie zniesiony. Kupcy i właściciele 
ponoszą wielkie z tego powodu straty.

PoZicya aresztowała kilku niedorostków za 
bom bardowanie latarń. Koto Schmelzu w oknie 
wystaw/owem pewnego sklepu pojawił się wie­
niec z napisem : „Niewinnej ofierze demonstra- 
cyi". 1'olicya wieniec ten usunęła.

Na wczorajszem nosiedzeniu wydziału 
miejskiego zastanawiano się nad tem, czyby 
nie pociągnąć do odpowiedzialności za szkouy 
wyrządzone w ratuszu, kom itet zwołujący ze­
branie. Szyb wybito w ratuszu za, 7000 koron.

Na Favoriten aresztowano kilkunastu chło­
pców; jeden z nich m ał nabity rewolwer.

O 10 wieczorem nastał spokój.

Demonstrucye w  Królodworze.
Praga (Tel. wł.) W  Królodworze zastana 

wiono pracę we wszystkich fabrykach. Sprowa­
dzono tu  pu ik  huzarów i piechotę. Sklepy zam­
knięte W ieczorem tłum  dem onstrow ał przeciw 
podwyżce cen piwa.

Deputacya azynkarzy u br. Gautscha.
Wiedeń. (Tei. wł.) Do br. Gcutscha uda­

ła się deputacya szynkarey austryackich, która 
rem onstrowała przeciw podwyższeniu cen piwa.

Br. Gautsch oświadczył, że uznaje słuszne 
życzenia szynkarzy i będzie się starał im za­
dość uczynić.

t  Filip Z a le r 1.
Truskawiec. (Tel. wł.). Byiy nam iestnik 

i b. m inister Fi.ip Zaleski zm arł tu dziś rano.

Sprawozdania giełric wa i towarowe.
1  e ie g /  u d c z n e  K ursy p o r a n n e j  g ie łd y  

w ie d e ń s k ie j .
Wiedeń, łlnia 21. września 19x1. Dzir o godzinie 

10-30 przed południem notowano: Marii niemieckie ■
117-90, Renta majowa 91-80, Węgierska reu.a koronowe 
90*50, Akcye kredytowe 646 50, Kredytowe w-t j.t a i i  — 
— , Bank anglo-austr. 323-25 JuionbaaJc 01S-—, Ban.. 
Yereiii 543 50, Jjacnderbaak 544-25, — , Kolej pańs:>v
73U-25, Komo a ra / 116-75 K lb eta l , Fabryka broni
— , Akcye tytoń. Alpiny 820’—, Rim& Muraayi
S83'50, Praśnie towarzy^t. iu a zn w  , Losy roreckii
247-— RuLla 255-25, 4-proc. listy zast. Banku iiipos. 
93-30 4 i pół proc. listy zast. Banku hipot. 99 40, 4-p. je. 
gai. pó. kraj. z 1893 92-90, 4-proc listy zast. L«akx 
kraj. 97*50, 56 listy Tow. kred. ziem. 91-95, 5-proc, Renta 
ros. z r. 1906, — . Akcye ilauku ŁupoL — , siak 
Karp.. X > „ alt. — , 4 i  pół proc, Lak lizak zieuuki 99-25 
Sjkodh 664'—.

‘ 1 ' Usposobienie: silne.

l  arg nierogacizny. 
Oryginalne relacye firmy Tadeusz Nowak.

Wiedeń, 19/fX. 1911,
Na dzisiejszym targu nierogacizny byłp 

ogółem 18691 Sztuk, wT czem bagonów 5991, 
m łodych 12700, prócz tego napiynęio w ciągu 
targu około 1300 sztuk.

Cena za Łagony od 124 do 138, za m ło­
de 96 do 132 hal. za kilogram żywej wagi.

Galicyjskich było około 12500 sztuk, cena 
od 96 do 130 hal.

Z giełdy.
Wiedeń (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej utrzym ał się korzystny na­
stroi wczorajszy, spowodowany pomyślniej- 
szemi wiadomościami w sprawie m arok- 
kańskiej.

Prawie na całej linii utrzym ywaia się 
podwyżka kursów. O godz. 10 min, 45 noto­
wały : kredyty^ 646 50, Akcye Landerbanku 
544’ — , Slaatsbahny 730 50, Alpine Montan 
820-—, Skoda 66b.

y  n m m i

,  . t e i n a  ■ m m .

Dr. Weksler
lekarz  chorób  w ew nętrznych , specyalista  chorób żołądka 

i jelit powrócił i ordynuje ul. F r e d r y  9. 1219

1 0

wagonów najlepszych, w y ­
próbowanych kartoJlareK m 99

u

Rolmaega we Lwowie.
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P r o je k t  p o s ła  S ta ­
rz y ń s k ie g o ;

Lwów, 21 września.
A więc nareszcie dowiadujemy się czegoś 

bliższego o projekcie reformy sejmowej ordyna- 
cyi wyborczej! Podaliśm y w num erze porannym  
zarysy tego projektu, o ile je  dotąd ogłoszono.

Niełatwo wypowiedzieć o nich jakiekol­
wiek zdanie, zwłaszcza wobec b raku  m ateryatu 
statystycznego i szerszego um otywowania. O- 
graniczyć się trzeba tylko do uwag ogólnych 
na razie, zastrzegając sobi 3 dokładniejsze omó­
wienie do chwili, gdy poznam y projekt w ca­
łości i w motywach.

Ogólne uwagi te odnosić się mogą z na­
tury rzeczy tylko do myśli przewodnich proje­
ktu, o ile z podanych szczegółów wysnuć je 
można.

Rozumiemy dobrze, że referent zastosować 
pragnął swój projekt do stanowiska swego 
stronnictw a i p ragnął tem u stronnictw u zacho­
wać wpływ w sejmie a, o ile się da, także prze­
wagę. To stanów.sko jego może nie prżypadać 
do sm aku innym , ale uszanować je należy o 
tyle, o ile nie idzie p. referent w m kierun­
ku  za daleko, o ile uznaje słuszność żądań, sta­
wianych przez inne stronnictwa, domagających 
się rozszerzenia praw a wyborczego i silniejszej re- 
prezentacyi żywiołów, które w życiu polity- 
cznem i gospodarczem biorą coraz większy u- 
dział.

Odnos.ć się to może w pierwszym rzędzie 
do miast.

W  projekcie p. Starzyńskiego m iasta wy­
chodzą bardzo pokrzywdzone

W prawdzie podnosi projekt nieco ogólną 
liczbę posłów m iejskich (do 36), ale z tej liczby 
odtrącić trzeba dwa nowe skombinowane okrę­
gi (Tarnopol-Złoczów-Brzeżany i Kołomyja-Sta- 
nisławów-Stryj-Drohobycz) przeznaczone wyra­
źnie dla mniejszości ruskich w tych wymienio­
nych m iastach a zatem nie m ające charakteru  
obrony interesów miejskich; stosunek zaś po­
zostałych 34 m andatów  do ogólnej liczby człon­
ków Sejmu (192), nie odpowiada ani w przybliże­
niu stanowisku m iast do ogółu kraju ani pod 
względem kulturalnym , ani pod względem po­
litycznym lub ekonomicznym. Dotychczas, —

JULIUSZ GERMAN. 4)

GWIAŹDZISTA NOC.
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

Nie m iałem  nigdy chęci być wesołym 
złodziejem pocałunków.

Ale, gdym w godzinę później siedział na 
ganku i słuchał koncertu świerszczy i dalekich 
jakichś zawodzących dumek, śpiewanych u pro­
gów chat przez chłopaków, żałosnej, naiwnej 
skargi na lęk przed ciemnością, gdym wcale nie 
m yślał już o tobie, tyś nagle i cicho stanęła 
przy mnie. Uklękłaś, przytuliłaś twarz do mo­
ich piersi. Nie masz pojęcia, jak  bardzo zdziwi­
łem  się wtedy Przypuszczałem nawet...

— Żem była wyuzdana znudzeniem, może 
rozpustna. Nie bój się, wiem teraz, żeś ty nie 
ufał nigdy żadnej, najczystszej nawet kobiecie, 
żadnej. W iem, że jest w tobte skryta, lękliwa 
bojaźń, bys choć na chwilę nie stał się śmiesz­
nym , oszukanym. Sam jesteś najtroskliwszym, 
dygocącym stróżem własnej ambicyi. Wiem. 
Chociaż w'ówczas zdawało mi się, że jestem dla 
ciebie jasna.

— Byłaś nią zawsze. Z przypuszczeń tych 
uśm iechnąłem  się, gdyś mi wtedy zarzuciła rę­
ce na szyję i zaczęła usta mi podawać, chętne 
■ iż i płonące,

Całowałaś niezręcznie, jak  dziewczyna, któ­
ra przed tern znała co najwyżej familijne po­
całunki. I płakałaś. Perełki kropliste spadały

już po stworzeniu nowych miejskich m anda­
tów, — posłowie miejscy tworzą jedną szóctą 
część ogólnej liczby członków Sejmu i taką 
stanowić m ają podług projektu p. Starzyńskie­
go, bez względu na  to, że przecież w ciągu lat 
, kilaudziesięciu m iasta rozwinęły się znacznie, 
wzięły na siebie niezm ierne ciężary dla oświaty 
i najrozm aitszych celów kulturalnych, a wyni­
ki ich ofiarności służą nietylkó obywatelom 
miejskim, ale i całem u krajowi, że z wysiłków 
m iast korzystają wszyscy, że m iasta i ich wszech­
stronny rozwój dają cechę całem u umysłowe­
m u i ekonomicznemu życiu kraju i reprezen­
tują go na zewnątrz.

To macosze traktow anie m iast przez p, 
referenta polega na  dawnych uprzedzeniach do 
mieszkańców m iast ze strony szlacheckiej rze­
szy, a starano się nieraz motywować je nie­
pewnością żywiołu miejskiego pod względem 
narodowym. Kto śledzi od lat szeregu rozwój 
iiiiejokiego życia, ten musi z oburzeniem ode­
przeć ten sztuczny, nieprawdziwy zarzut. Jeżeli 
gdzie życie narodowe bije goi ącym pulsem, to 
właśnie w miastach. Miasta wytworzyły samo­
rzutnie instytucye narodowe, pracujące dla ca­
łego kraju, w m iastach rozwinęło się sokolstwo, 
instytucye oświatowe wszelakiego rodzaju, or- 
ganizacye, polegające na zrzesztniu jednostek; 
one wychowały społeczeństwo do pracy w sto­
warzyszeniach, one podjęły ideę pracy współ- 
dzielczej, one są ideowymi wychowawcami 
ogółu.

Tego wszystkiego nie widzi p. referent, czy 
nie chce widzieć.

W  całym jego projekcie b rak  myśli jasnej 
i śmiałej. Albo stoi n a  stanowisku dzisiejszej 
ordynacyi, albo wprowadza pomysły, które na 
pierwszy rzut oka budzić muszą najpoważniej­
sze wątpliwości.

Po sm utnych doświadczeniach z dwuman- 
datowymi okręgami przy wyborach do Rady 
państwa wprowadzenie trójm andatow ych o- 
kręgów w gm inach wiejskich wydać się musi 
eksperymentem bardzo niebezpiecznym. Do 
czego ma dążyć tak  daleko posunięta propor- 
cyonalność ? Rozumiemy proporcyonalność, roz­
ważnie ułożoną, dla ochrony narodowych 
mniejszości, ale proporcyonalność na trzy czę­
ści lozłoźona, może mieć na celu tylko jakiś 
interes stronniczy, o którym  na razie nie chce­
my nic mówić, nie mając pod ręką dat do­
kładnych, ale który wydaje się z góry p o k rz '-

na rękaw  mojego surduta, twarz wilgotną tuli­
łaś do mojej. Było mi sennie i dobrze. Ktoś 
pieścił gorącym oddechem moją samotność. Ale 
obojętne mi było, żeś to właśnie ty daw ała mi 
łzy i pocałunki.

Mimo to, gdyś zerwała się nagle, chcąc 
odejść, ja  byłem przez cbwilę u  twoich stóp. 
I tuląc do nich wargi, zauważyłem z przyjem­
nością, ześ m iała ładne, lakierow ane pantofelki.

Nie mógłbym nigdy interesować się kobie­
tą, któraby nosiła brzydkie buciki.

Potem. Tak, wkrótce potem wyjechałem, 
a po miesiącach napisałem  ci, że cię kocham.

Uśm iechnął się łagodnie.
—* Była jakaś chwila, gdym siedział w do­

mu sam. Deszcz mżył na dworze. Nie chciało 
mi się wTychodzić. Kawiarnia, teatr, nudzący się 
przyjaciele, krzykliwe kobiety. Dosyć tego m ia­
łem. Na b iurku rozkładały się papiery, książki, 
jak  ciemne, szare plamy chłodnego zadumania. 
W takiej chwili, zatęskniłem za szczerą, serde­
czną myślą kobiety—za myślą, nie za główką 
blondynki na białej poduszce. Przypom niałem  
sobie niewyraźną sylwetę szczupłej dziewczyny, 
•panny Izy, z bladcm i ustam i panny Izy, 
zakochanej we mc e, estetyzującym m arzy­
cielu, wykw intnym  dziennikarzu, pasierbie 
wielkiego miasta. Napisałem ci, o ile pa­
m iętam , że najszlachetniejsze moje marzenia 
klękają przed duszą twoją i proszą o wstęp do 
świętości.

— Żeś nie mógł pohamować szalonej tę­
sknoty — dodała spokojnie, bez iro u i\

— Tak jest. Kłamałem. Lecz później, pod 
wpłvwem mych własnych słów, dc ciebie pisa­
nych, którem i odurzałem  się sam, pod wpły­
w em  słodkiego, kłamliwego rozmarzenia, zaczą-

żowaniem jasnych i prostych linii, w których 
pow lnnyby rozwijać się nasze stosunki.

W prowadzenie insfyiucyi zastępców przy­
jętej z ordynacyi wyborczej do Rady państw a, 
wydaje się rzeczą wątpliwej wartości, a w zwią­
zku z możliwością zupełnego ich nieuwzględ­
nienia w razie opróżnienia obu m andatów  (w 
kuryi powszechnej) pozn&wione jest wszelkiego 
logicznego gruntu.

Nareszcie bardzo poważne wątpliwości bu­
dzić musi projekt wprowadzenia pluralności w 
kuryi gmin wiejskich. Można zrozumieć plural- 
ność opartą na  większej odpowiedzialności spo­
łecznej głosującego: na  takiej podstawie opiera 
się pluralność wszędzie tam , gdzie ją  dotąd 
wprowadzono lub projektowano. Można więc 
zrozumieć (choć nie aprobować) przyznanie 
dwóch głosów wyborcom wyżej opodatkowa­
nym lub odpowiedzialnym za los rodziny, ale 
dlaczego m a być przyznany diugi głos mieszka­
jącym  na obszarze dworskim wyborcom, jeżeli 
ani pierwszemu ani drugiem u warunkowi nie 
odpowiadają, jedynie z tego względu, że mie­
szkają o miedzę od swego wiejskiego sąsiada. 
Ciekawi jesteśmy bardzo na umotywowanie te­
go pomysłu.

Projekt władz wyborczych dla trzym an- 
datowych okręgów, które zatwierdzać m aią o- 
ficyalnych kandydatów  — żaden niezatwier- 
dzony przez nich kandydat w ybrany być nie 
może — wydaje się rzeczą nader ryzykowną 
już w samym pomyśle. Jest to jakiś patronat 
nad tą  Iiuryą, zgoła niepotrzebny i nieuzasad­
niony. Z podanych dotąd szczegółów nie można 
nabrać bliższego o tom wyobrażenia.

Czekamy niecierpliwie dalszych szczegółów', 
i zasli zegamy sobie dokładne ich omówienie.

Pierwsze wrażenie, odniesione po przeczy­
taniu  projektu, potwierdza nasze zdanie, przed 
kilku dniam i wypowiedziane, że projekt p. Sta­
rzyńskiego potrzebować będzie gruntownej „ku­
ra cyi“.

Nowe książki nadesłane do Redakcyi:
1) Dr. C z a  r n i k  B r o n i s ł a w :
„Pierwsze otwory poetyczne" Augusta Bielowskiego.

Lwów 1911.
2) J e r o m e  K. J e r o m e :
„Z rozmyślań próżniaka". „Kuryer WiieósKi". Wil­

no 1911.
3) K u l i k o w s k a  M a r c e l i n a :
„Z dziejów duszy". Książka. Kraków 1911.
i )  K u l i k o w s k a  M a r c e l i n a :
„Frania". Książka. Kraków 1911.

łem przyzwyczajać się powoli do tego, że ty 
, stniejesz.

To są wielkie słowa, większe może niż 
wszelkie „zakochanie".

— Wiesz — powiedziała, patrząc na nie­
go z jakim ś siostrzanym prawie uśmiechem — 
zda je mi się, żeś ty  nie potrafił nigdy nikogo 
kochać, nawet siebie.

— Ciebie kochałem  — rzekł twardo. — 
W tedy, gdym w najcięższej chwili mego życie, 
po śmierci mojej m atki, jednocześnie codzien- 
nemi klęskami storturow any, w ambicyi krw a­
wo dotknięty był sam i za przyjaciela jedyne­
go m iał myśl o samobójstwie, wtedy, gdym we­
zwał cię do siebie, nieznaną prawie, z kilku 
pocałunków i z listów kilkunastu bliską, gdyś 
na krótką, śmieszną moją depeszę : „Przyjeżdżaj, 
za bardzo źle, nie mogę być sam“, odpisała: 
„Z tym  listem jadę. Niech księdzem będzie na­
sza miłość, a kościofem moja dum a. Pójdę za 
tobą wszędzie", — blada jak  opłatek weszła 
do mego mieszkania, w szarym płaszczyku po­
dróżnym, owinięta jakim ś żółtym woalem, że 
słowami dziecinnem i: „Zawołałeś mnie, jestem, 
mój jedyny” — tak, wtedy wiedziałem, że ko­
cham  cię nad wszystko

Głos zaczął m u się trząść, matowy Dlask 
zgasł w oczach.

— Pokochałem  cię. Mieszkałaś u mnie ty ­
dzień. O zmroku kładłaś mi ręce na włosach, 
uspakajałaś mnie słowami m atki. Zdawało mi 
się, że mówi do m nie m atka, k tóra um arła. 
W m aw iałaś we m nie siłę i pogardę dia ludzi, 
ho ja  v*edy bałem  się naw et ludźmi gardzić.

(C. d. n.)
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Sprawa drożyzny mieszkań we Lwowie, sta­
ła  się kwestyą piekącą i domagającą się możliwą 
najszybszego rozwiązania. Dyskutowana na ze­
braniach publicznych i w prasie, zajmuje co­
raz więcej umysłów i nic w tern dziwnego, gdyż 
coraz silniej i gwałtowniej dotyka najszersze 
warstwy obywateli naszego miasta.

Podnoszono już w prasie, że drożyzna 
mieszkań w naszem mieście jest znacznie wię­
ksza niż gdzieindziej, szukano przyczyn lego 
faktu, odzywały się nawet głosy, że żyjemy we 
Lwowie w w arunkach specyalnych, we W iedniu 
np i w Berlinie nie znanych i ze z uwagi na 
te stosunki lwowskie, drożyzna stała się lwo­
wską specyalnością.

W artykule doskonałym wskazał swego 
czasu w „Gazecie w ieczornej' dr. Tadeusz 
D w e r n i c k i ,  iż główną przyczyną drożyzny 
mieszkań jest wyzysk podatkow y; inni, a spe- 
cyalnie pp. F e l d s t e i n  i dr. L e s e r  szukali 
dalszych powodów dzisiejszego stanu rzeczy. 
Mimo doskonałego i gruntownego wyjaśnienia 
tego przedmiotu, dyskusya dotychczasowa je­
dnak  na pytanie — dlaczego mieszkania we 
Lwowie są o 20—30 proc. dioższe, niż w in ­
nych wielkich m iastach — odpov iedzi dotycn- 
czas nie dała.

Wyzysk podatkowy, zabierający przeszło 
40 proc. czynszu b ru tto , „zawodowcy' reaino- 
ściowi, uprawiający lichwę mieszkaniową, ka 
p itał spekulacyjny, szukający w realnościach 
wysokiego oprocentowania — wszystko to zńa 
ta&że Wiedeń i inne miasia, a mimo to mie­
szkania we Lwowie sg o 20—30 proc. droższe, 
niż lam

Musi zatem być we Lwowie specyalna 
przyczyna niebywałej drożyzny mieszkań.

Dla znawców stosunków budowlanych i 
mieszkaniowych we Lwowie, nie jest tajnem,

że tą  specyalną lwowską przyczyną drożyzny 
mieszkań jest ustaw a budow lana m. Lwowa z 
21 kwietnia 1885 zawierająca takie postanowie­
nia, które już nie odpowiadają dzisiejszym po­
trzebom, dzisiejszym warunkom  budowlanym. 
Sfery interesowane braki te odczuwają od lat 
15-tu i od lat piętnastu stała się reform a na­
szej ustawy -budowlanej sprawą piekącą, nie 
cierpiącą zwłoki. W  okresie la t ostatnich sta­
rano się wprawdzie złemu zaradzić, mieliśmy 
cały szereg projektów nowej ustawy, ale żaden 
nie dojrzał do uchwały i dojrzeć nie mógł, bo 
był tylko dorywczo skonstiuowany, bez oglą­
dania się na dzisiejsze wymogi i poglądy lu ­
dności.

Dobra i dobroczynna ustawa, któraby 
stała na straży interesów publicznych i nie za- 
grażata interesem  pryw atnym , któraby cały 
ruch budow lany wzięła w opiekę i nie zagraża­
ła  dobrobytow i obywatelstwa w naszym mie­
ście, — taka ustawa może i powinna przyjść 
do skutku jak  się to dzieje w innych wielkich 
m iastach, drogą wielkiej ankiety, a nie drogą 
pomysłowości jednostek.

Że ustaw a obowiązująca jest wadliwą, do­
wodzi choćby fakt niejednolitego jej stosowa­
nia względem budujących.

Przepis § 26 ust. z 1885 r., traktujący o 
wymogach przy budowach od strony i w obrę­
bie podwórza, o rozm iarach podwórz i świetlni- 
kach, a postanawiający u końca swego pierw ­
szego ustępu o w arunkach odstąpienia od prze­
pisu w kwestyi 25 proc. całego obszaru daje 
szerokie pole do dowolności, a w konsekwen- 
cyi do tego niejednolitego traktow ania budowli.

W arunków  „odstąp ien ia ' § 26 nie precy­
zuje, przez fakultatyw ne załatw ienie kwestyi 
natom iast stwarza, iż jednym  przyznaje się bar­
dzo wiele, a innym  nic, że jednym  przysparza 
się wiele korzyści, zaś drugich naraża się na 
szkody wprost niepowetowane. Nie um iano tej 
kwrestyi załatwić, mimo, że pod tym względem

nie potrzeba żadnych wysiłków, m am y bowiem
wzór w doskonałej ustawie m. Berlina z 2i 
sierpnia 1897 (wydana w r. 1911), która to u- 
stawa sprawy z § 26 nauzej ustawy rozsłrzyga 
z najdrobniejszymi szczegółami, uwzględniając 
wszelkie poLzeby budownictw a nowoczesnego, 
nie zostawiając tych spraw rozstrzyganiu i u- 
znaniu odnośnego urzędnika.

Pod względem kosztów produkcyi, punktu­
alnego i precyzyjnego w ykonania budowy na­
tomiast, szkodliwie działa przepis § 21 naszej 
ustawry, który, ażeby ochronić zdrowie lokato­
rów stanowi w końcowem zdaniu, że „wypra­
wiać wolno nie wcześniej, niż w sześć ińiesię- 
cy po pokryciu budynku dachem  i po upływie 
jednej zim y',

Pomijając kwestyę, czy te r  przepis jest 
jedynym  i skutecznym środkiem, wiodącym do 
zamierzonego przez ustawodawcę celu, stwier­
dzić wypada przedewszystkiem, że tym  przepi­
sem wywołano skutki przez ustawodawcę nie­
przewidziane i niepożądane, bo w najwyższym 
stopniu szkodiiwe. W pierwszym rzęćzie prze­
pis ten wstrzymuje regularny ruch  budowlany 
Ponieważ według brzm ienia tego paragrafu, 
dom musi przed zamieszkaniem stać pod da­
chem „jedną z im ę ', więc we Lwowie zazwyczaj 
zaczyna się budowrać w jesieni, w listopadzie, 
lub nawet w grudniu, aby dom mógł być za­
m ieszkany już w sierpniu, lub we wrześniu na­
stępnego roku. Na wiosnę n ik t budować nie 
zaczyna, aby nie tracić na interkalaryacb

W  jesieni zaczynają budować w s z y s c y  
i wszyscy zapo.rzebowują odrazu ogromnej ilości 
m ateryału  i murarzy. Cena m ateryaiu idzie w 
górę i następuje trudność w nabyciu go, praca 
m urarska staje się pracą sezonową, a skutkiem 
tego i drogą i złą i inaczej być nie może, gdyż 
od robotnika, który skazany jest na krótko­
trw ały  zarobek sezonowy n ik t nie może nawet 
żądać, jeśli nie chce zupełnej jego ruiny, aby 
robił i tanio  i dobrze i precyzyjnie, Powtarza 
się to samo przy wykończeniu budynków na

tab liee i w y w i e s z k i ,  n .a rk i, pieczątk i, 
stam p ilie  k a u c z u k o w e , n u m e r a to r y , pan 
sk i do w y e is k a n ia , n u m e r o w a n ie » m ia st  
j w s i  —  tablice graniczne, witraże do kościo­
łów, k l a t e k  s c h o d o w y c h ,  sklepów i t. p., 
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Iiluólu, w  Pasażu Hausmana

MARYAN OLSZEWSKI. 1)

DNIE SIELSKIE
Polany wśród gór są jak  akustycznie zbu­

dowane sale koncertowe: głos rozchodzi się po 
nich dziwnie doraźnie; więc gdy ktoś woła lub 
śpiewa na drugim  jej, nawet bardzo oddalonym 
końcu — wydaje się, jakby wołał tuż z blizka. 
Gdy nań spojrzeć, jest mały, ho odległy, ale 
wskutek idealnej przeżroczystości powietrza tak 
we wszystkich szczegółach wyraźny, że i dla 
wzroku wydaje się blizkim, a za to tylko (zwła­
szcza, jeśli się go ujrzy niespodziewanie) m aleń­
kim człowieczkiem, liliputliiem, zabawką; tem- 
Lardziej, gdy drzewa, na których tle stoi, są 
stare, olbrzymie, a objąć je u dołu mogą le­
dwie trzy osoby, jak  owe sosny, graby i buki 
na  Wytrzeszczanie. A skoro jest liliputkiem , to 
znowu dziwi i przeraża wprost ta olbrzymia 
potęga głosu, wydobywającego się z tak  dro­
bnej piersi m aluchuej istotki.

Ale jeszcze mniejsze żyjątka spostrzegam 
nagle i szczęśliwie pod własnem i nogami, co 
zmiennie wysuwają się z popodemnie, niefore- 
mne, bo z góry w skróceniu widziane. Rusza 
się i szamoce kilka plam ek; czarne z żółtem i 
jasne zielone. To osa i pasikonik. N aturalnie i 
brzęk ich m ało donośny — ale chwila wielce 
tragiczna. Częsta, ale stosunkowo rzadko oczom 
dostrzegalna. Ten wielki pasikonik, m istrz w 
szalonych skokach, umiejący nawet w czasie 
ich trw ania w powietrzu zmieniać kierunek 
ruchu, trzykroć większy od osy, leży 
bezwładny, a ona m u potężne swe szczypce 
zapuszcza w koniec odwłoka.

Czasem ruchem  nóżki stara się ją odpę­
dzić, ale darem nie — osa odsunięta na centy­
m etr od ciała, wraca natychm iast. Już część 
wnętrzności z odwłoka wyciągnęła i uniosła 
nieco na bok, trochę się przy nich pokręciła— 
poczem znowu w odwłok się wgryza. Tymcza­
sem ów lilipuci wóz z owsem nadjeżdża. Go­
tów  rozgnieść suwającą się plam kę zielono-zół- 
to-czarną. Biorę ją  na papier i przenoszę na 
bok. Osa u la tu je ; uwolniony od niei pasikonik 
usiłuje się wlec, ale daremnie. Zatruty i po­
zbawiony części wnętrzności rzuca się tylko 
od czasu do czasu w konwulsyach i niesłycha­
nie szybko rusza czułkami. Naraz do nieszczę­
snej ofiary zbliża się wielka górska mrówka. 
W  każdypi jednak razie m ała w porównaniu 
z osą. Naprzód oblazi go całego i oryentuje się 
w sytuacyi. Gdy się znalazła na wyżartem miej­
scu odwłoku, potężnym ruchem  nogi odtrąca 
ją  pasikonik. Hyena wraca. Usiłuje cokolw iek 
o d g rjść ; darem nie — pancerz olbrzyma tw ar­
dy. Więc mrówka co chwila odchodzi, pokręci 
się trochę i wraca i znowm próbuje. Ale tym ­
czasem powróciła osa. Z m rów ką nie chce 
wchodzić w walkę, lecz tylko ją  nastraszyć1 
i. odpędzić. Zachow uje się tak, jakby i przed 
sobą i przed m rówką udaw ała, że jest od niej 
silniejszą i pewniejszą siebie — lecz w gruncie 
rzeczy boi się jej. Przez chwilę w szybkich ru ­
chach w powietrzu zbliża się i oddala parę 
m ilim etrów od m rówki, jakby chciała głową 
niby młoteczkiem bić w mrówkę i ją  odsunąć. 
Gdy jednak m rów ka nie raczy na nią nawet 
zwrócić uwagi — odleciała.

Odszedłem także, rozważając widziany 
fakt, jakby  nowo-biblijną przypowieść, k tórąi 
m f bóg, k tórą mi życie na górze W ytrzeszczan 
opowiedziało. Marny jednak człowiek, którem u

trzeba przypowieści i biblii, by wiedział, jak  
żyć.

Ale tem u szalonemu, potwornem u zbó e- 
ctwu osy można się było przypatryw ać i w do­
mu. Przylatywały one do poKoju, gdzie na gór­
nej części okien m iowie m uch się kręciło, bez- 
silniejacych już, jesieniejących. Osy z łatwrością 
je chwytały — poczem powoli przeiekkie z gó­
ry spadały musze nóżki, główka i kadłub, a 
odwłok z wnętrznościami zjadał opryszek Działo 
się to tuż obok innych m uch, jednak żadna nie 
była na tyle m ądra, by natychm iast zawc lasu 
uciekać.

Jednak w domu prawie że się nie sie­
działo. Chyba wieczorem, gdy już ćma była na 
dworze i kiedy do lam py dziesiątki zlatywało 
się ciem, m uch, komarów, najrozmaitszej wiel­
kości i fantastycznej wprost nieraz budowy, 
Najbardziej jednak rozkoszne są duże ćmy, bo-‘ 
galem futerkiem  okryte, gdyż prócz innych 
piękności m ają tak  ogromne oczy to zielone, 
to w m roku czerwono gorejące, a zawsze z ol­
brzym ią źrenicą i z jakim ś ludzkim wyrazeiń I, 
Chwilami zaś robią znów wrażenie, jakby to 
były m iniaturkow e sowy.

W  mieszkaniu jednak m ało się siedziało 1 
Nie tylko dlatego, że w lecie wszelki dom staje 
się więzieniem — ale i dlatego, że był szpetny, 
bo nie m iał nic wiejskiego charakteru. Więc 
już jego podwórko było milsze, gdyż pozwalało 
czynić obserwacye nad  szkolą laian ia im oJyeh 
wróbli, oraz nad drobiem ; stale przytem powta- 
rzającem się pytaniem  było — dlaczego drób 
zrezygnował z latan ia i czy i jaki by ł w tem 
współudział człowieka? Ta zaś rezygnacya z 
cuaownej zdobyczy wzm agała tylko lekceważe­
nie ku tym istotom gnuśnym , pozwalającym 
sobie na  m arnow anie zdolności. C. d. n.
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•wiosnę; — znowu równocześnie wszyscy po­
trzebują i stolarza i malarza i lakiernika, a za­
tem i ta p iaca staje się sezonową i jej cena 
m usi być wyżozą, a wykonanie gorsze. Stolarz 
budowlany, czy m alarz, mając w trzech mie­
siącach zarobić na cały rok, musi wziąć za­
mówień jak najwięcej, mimo niemożliwości pre­
cyzyjnego wykończenia robót, żąda płacy wy­
sokiej i żądać jej musi, gdyż inaczej wyżyćby 
nie mógł.

Gdyby pizy zmienionej ustawie ruch bu­
dowlany mógł trw ać regularnie przez cały rok, 
a budynek do zamieszkania wykończony nie 
w dziesięciu, lecz w sześciu miesiącach i inter- 
kalarya nie byłyby tak drogie i praca zajętych 
przy budowie nie byłaby sezonową, wówczas 
i majster i robotnik mógłby przez cały rok za­
rabiać na życie, wówczas i praca jego byłaby 
tańsza, punktualna i precyzyjna, wówczas nasz 
robotnik, mając prac^ ciągłą, m iałby możność 
nabycia fachowego wykształcenia i nie ustępo­
wałby robotnikowi zagranicznemu.

A § 41 naszej ustawy budowlanej, żąda­
jący takiej grubości murów, jakie są dla celów 
bezpieczeństwa zupełnie niepotrzebne, co jednak 
podnosi koszta budowy niepomiernie. W ystar­
czy dla porównania przytoczyć fakt, że między 
Lwowem a W iedniem wynosi różnica w me­
trach  sześciennych m urów z powodu przepisa­
nej grubości 25 prc., zaś między Lwowem a 
Berlinem 39 prc. na niekorzyść Lwowa. W tym 
samym stosunku jest budowa we Lwowie — 
odnośnie do części m urarskiej — droższą 1

Sama tedy ustawa budowlana powoduje, 
że koszt budowy we Lwowie jest z pewnością 
o jakie 20 prc. droższy, aniżeli w W iedniu I

A w następstwie droższej budowy jest 
droższy czynsz we Lw ow ie!

Nie muszę chyba zbyt gorąco przekony­
wać tych, którym sprawa drożyzny mieszkań 
leży na sercu, którzy nędzę mieszkaniową we 
Lwowie odczuwają jako klęskę ogólną, że prze­
ciwdziałając tej klęsce w walce z wyzyskiem 
podatkowym, ze spekulacyą budowlaną, z bra­
kiem mieszkań, muszą zwrócić przedewszyst- 
kiem pilną uwagę na zło, które płynie z usta­
wy budowlanej dla m. Lwowa, to bowiem naj­
łatwiej da się zwalczyć. A w pierwszym rzędzie 
tu  muszą walkę energiczną rozpocząć czynniki 
najbardziej do tego powołane, a więc w pierw­
szym rzędzie radni m. Lwowa, a w drugim 
wszyscy, któiym  ąłuży prawo wyborcze we 
Lwowie, którzy wybierają reprezentacyę m ia­
sta, obowiązaną do czuwania nad interesami 
wszystkich mieszkańców miasta

LEON TOPF.

Z kongresu dróg modnych.

(Oryginalna korespondeneya „Gaz. Wieczornej“).
Berlin, 19. września.

II.
W uzupełnieniu wczorajszego sprawozda­

nia, przytaczam poniżej ze stenogram u mowę 
m inistra robót publicznych B r e i t e n b a c h a ,  
charakteryzującą stanowisko rządu niemieckie­
go wobec budowy dróg wodnych.

Minister robót publicznych B r e i t e n -  
b a c h ,  witając Związek imieniem kanclerza i 
rządu zaznacza, że państwo niemieckie, odno­

śnie do żeglugi rzecznej i kanałowej ma te sa­
me cele co Austrya i uważa sobie za obowią­
zek wykonywać naa tą żeglugą nadzór i opie­
kę. Uznając potrzebę i pożytek dróg wodnych 
w Prusiech, państwo już przed 10 laty uregu­
lowało stosunki praw ne żeglugi rzecznej., i ka­
nałowej i w latach ostatnich na utrzym anie już 
istniejących i budowę nowych dróg wodnych 
preliminowało sumę 450 milionów' M. Dzisiaj w 
Prusiech znajduje się w stadyum budowy 530 
km. kanałów i 260 kra. uregulowanych, do że­
glugi przydatnych rzek, tak, że żegluga >-zeczno- 
kanałow a może śmiało stanąć obok dróg Kolei 
żelaznej.

I inne państw a Rzeszy niemieckiej starają 
się o rozwój dróg wodnych, czego dowodem 
regulacya Renu do Strassburga i planow ana 
kanalizacya górnego Menu i Nekaru.

Oba zaprzyjaźnione państwa Austrya i 
Niemcy mają obowiązek rozwinąć żeglugę śród ­
lądową, chociaż bowiem tylko dwie rzeki Du­
naj i Łaba przekraczają granice tych państw, 
a inne dwie Ren i Odra stanowią jakby prze­
dłużenie linii kolejowych i dlatego znaczenie 
ich sięga daleko w głąb Austryi, czego dowo­
dem, że Odra w roku ubiegłym przewiozła
400,000 ton austryackiego towaru, a więc wię­
cej niż Dunaj, na którym  ruch statków wska­
zywał tylko 300,000 ton, podczas gdy Łabą 
przetransportowano 3 i pół m iliona ton, Nje 
ulega wątpliwości, że austro-węgiersko-niemiec- 
ka żegluga śródlądowa jest zdolna do rozwoju, 
który właśnie stał się celem Związku. Należa­
łoby życzyć, by obecne obrady zaznaczyły się 
znacznym postępem w tym kierunku.

Z referatu profesora O e l w e i n a ,  o obe­
cnym stanie sprawy budowy dróg wodnych w' 
Austryi, zakończonego rezolucyą, której treść 
podałem w poprzednim artykule, zasługują na 
uwagę następujące szczegóły.

Profesor O e l w e i n  kruszy oczywiście ko­
pię li tylko za kanałem  Dunaj— O dra—Wisł-a, 
sięgającym po Kraków', przyczem przytacza o- 
pinię geologa dr. Petraschek o zasobach austrya- 
ckich pokładów węgla kamiennego. Na podsta­
wie najnowszych badań ilość węgla kam ienne­
go, zawartego w austriack ich  pokładach oce­
nić można na 28 m iliardów tonn. Z tego na 
pokłady węgla w Zachodniej Galicyi, rozciąga­
jące się na przestrzeni 300 kwadratow ych kilo­
metrów, między Dziedzicami a Krakowem — 
przypada 24 9 miliardów' tonn.

Zawartość galicyjskich pokładów stanowi 
więc 89 prc. całego bogactwa węglowego Au- 
stryil Wywóz tego w'ęgla kanałem  W isła—O- 
dra—Dunaj do zachodnich krajów państw a, 
pociągających obecnie węgiel z Górnego i Dol­
nego Śląska, a nawet z Anglii, uw'aża profesor 
Oelwein za pierwszorzędne zadanie austryaekiej 
polityki handlowrej. Całkiem słusznie — szkoda 
tylko, że profesor Oelwein zapomniał o tern, 
iż wschodnia Galicya i Bukowina tak samo o- 
wego węgla potrzebują, wydając przeszło 20 
milionów koron rocznie na im port węgla pru­
skiego.

Ostrą odprawę dał profesor OelwTein wszy­
stkim renegatom, którzy przyczynili się do 
uchwalenia ustawy kanałowej z roku 1901, a 
następnie przeszli do obozu przeciwników dróg 
wodnych. Porządne cięgi dostały się również 
fałszywym prorokom i dyletantom , którzy 
bądź to trasę kanału, względnie jego typ zmie­
nić pragną, bądź też zamiast kanału  chcą mieć

osobne linie kolejowe, wyłącznie tylko dla ru ­
chu towarowego.

Natomiast przeznał w zasadzie, że jedynie 
racyonalnem  było i jest stanowisko Koła pol­
skiego, które konsekwentnie stało i stoi na 
gruncie ustawy r. roku 1901.

W  końcu zapowiedział profesor Oelwrein, 
że obecny rząd w nadchodzącej sesyi jesiennej, 
przedłoży parlam entowi nowrele do wspomnia­
nej ustawy.

Miałażby owa nowTela być tylko wńedeń- 
skiem echem — berlińskiego kongresu dróg 
wodnych ?!

Atrakcyjnym  punktem  dzisiejszych obrad 
kongresu był referat generalnego sekretarza 
Związku R a g ó c z e g o  na tem at: „Kolej to­
warowa — czy k ana ł“.

Uchwalono jednom yślnie rezolucyę, oświad­
czającą się stanowczo przeciw budowie takich 
kolei żelaznych — a za budową kanałów.

Zajmujące daty tego referatu, jakoteź spra­
wozdanie z dalszego przebiegu kongresu prze­
ślę za parę dni — bo ju tro  wyjeżdżamy „in 
corpore* na zwiedzenie robót wielkiego kanału 
Berlin-Szczecin.

BRONISŁAW CHODKIEWICZ.

Sprawy wewnętrzne.
Rozłam w  stronnictwie 

ehrześeijarisko-soeyalnem.
Wiedeń (Tel. wł.) Trwający rozłam od 

dłuższego już czasu w łonie stronni­
ctwa chrześc.-społecznego, zaznaczył się osta­
tnim i dniam i bardzo jaskrawo. Przedwczoraj 
narodowy odłam  chrz.-społ. radnych miejskich 
ukonstytuował się jako samoistny Związek pod 
nazwą: „Związek narodowy wiedeńskiego k lu­
bu obywatelskiego11. Dysydenci na razie nie 
wystąpili z klubu obywatelskiego i nie odwo­
łali swych mężów zaufania, radnych: Naglera 
i Kleinera z kierownictwa partyi, ale jest rze­
czą jasną, że prędzej czy później nastąpić musi 
oficyalny rozłam stronnictwa, tem bardziej, 
że po oba stronach panuje wielkie rozgory­
czenie.

„Reichspost" oświadcza, że ukonstytuow a­
nie Związku należy przyjąć z ubolewaniem do 
wiadomości i twierdzi, że w kołach większości 
klubu obywatelskiego wywołało to wielkie 
zniechęcenie. Na dzisiejszem posiedzeniu klubu 
będzie om aw ianą ta  sprawa, przyczem podnie­
siona będzie kwestya, czy statu t stronnictw a 
wogóle dozwala na takie tworzenie odrębnych 
związków.

W  ratuszu pocieszają się jedynie tem, że 
członkowie nowego Związku, którego prezy­
dentem został wybrany r. Nagler, nie wystąpią 
z klubu obywatelskiego. Natomiast odłam kle- 
rykalny stronnictw a oświadcza, że nie można 
tolerować dysydentów w klubie obywatelskim 
i że należałoby ich ofieyalnie wykluczyć.

Nowy Związek liczy na razie tylko 25 
członków ale zdaje się, że przystąpi do niego 
jeszcze 5 do 10 radnych. Dysydenci oświadcza­
ją, że gdyby klub obywatelski m iał im czynić 
jakie trudności to zgłoszą swoje wystąpienie.

Drugim symptomem rozkładu stronnictwa 
chrz. społ. jest ogłoszone dziś rozwiązanie se- 
kretaryatu stronnictw a państwowego. Lokal te-

B R N U  «  i  *  P R Z E M Y S Ł O W Y
DLA KRÓLESTWA GALICYI I LODOMERYI Z W1ELKIEM KSIĘSTWEM KRAKOWSKIM

objąwszy wyłączne zastępstwo pierwszorzędnych W P I T l P l  ’A H I 1 P  fi fi V  doborowej jakości, nadający się znakomicie do
kopalni krajowych i górnośląskich sprzedaje W ę g I L l  h a m i C t l U J  opału domowego i do celów przemysłowych,

w ładugach całowagonowych i drobiazgowo w w o r k a c h  p l o m b o w a n y c h  p o d  g w a r a n c y ą  p e ł n e j  w a g i  po cen ie :
\ A / m i n  krajowy K 1'40 za jeden cetnar cłowy (50 kg.)
W  L ^ U I l ^ L  g ó rnośląsk i K 170 za jeden cetnar cłowy (50 kg.)

z  bezpłatną Odstawą do piwnicy, począwszy od 10 cetnarów ciowych. .
Zlecenia przyjmuje: Oddział towarowy Banku Przemysłowego, Lwów, ul. 3-go Maja 1.19. (Nr. telefonu 1580) i Firma: A. L. Friedm ann, Lwów, 

ul. Leona Sapiehy 1. 39.
1 2 3 9  Na p row incyę wysyła się węgiel tylko wagonami.
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go sekret ary atu obejmował cate piętro na Ham- 
merlingsplatz 1. 9. Odbywały się w nim w cza­
sach świetności Gessmanna konferencye par- 
tyjne.

Tam  też znajdował się ów sławny pokój 
dla ekscelencyi (Exzellenzenzimmek) urządzony 
według planów Gessmanna. Urzędnikom sekre- 
taryatu  udzielono 3 - miesięcznego wypowie­
dzenia.

Charakterystycznym  jest iak t, że „Deut- 
sches V olksblatt“ pisze dziś o rozwiązaniu se- 
kretaryatu w artykule p. t. „Koniec gniazda 
trucicielskiego na placu Ham merlinga" (Das 
Er.de der GiftLutte auf dem Hammerlingsplatz).

Jak wiadomo prowadzi „Deutsches Volks- 
blatt* zawziętą walkę z Gessmanem i wszyst­
kim i jego zwolennikami.

Sejm  doltiOHaustt*yacki.
Wiedeń. (Tel. wł.) Pierwsze posiedzenie 

Sejmu dolno-austryackiego prawie w całości 
poświęcone było sprawie drożyzny i wykro­
czeń niedzielnych, przyczem niestety nie obe­
szło się tez  scen wprost karczemnych. Ani 
wniosek posła Steinera, który żądał odszkodo­
wania z środków państwowych dla wszystkich 
poszkodowanych podczas rozruchów niedziel­
nych, ani nieusprawiedliwione napaści tego po­
sła na rząd, ani obelgi, które socyaliści i chrze- 
ścijańsko-społeczni nawzajem ciskali sobie w 
twarz, nie posunęły akcyi antydrożyżnianej ani 
o krok.

Szczegół znamienny dla Sejmu dolno-au­
stryackiego: Ludność jęczy pod klęską droźy-
źnianą i wysyła swych zastępców do Sejmu 
aby ci tej klęsce zaradzili, a ci zastanawiają się 
nad kweslyą, czy p. W eisskirchnerowi wolno je­
chać bezpłatnie tramwajem.

Do ostrej wym iany słów przyszło między 
Heilingerem a W eisskirchnerem, którem u Hei- 
linger zarzucił, że bezprawnie używa bezpłatnej 
jazdy tram wajem . P. W eisskirchner zaś oświad­
czył, że jako radny m a do tego prawo. Nie 
obeszło się przytem naturalnie bez obelżywych 
wyrazów.

Ładnie zapowiada się sesya Sejmu dolno- 
austryackiego!

Czy tc etycznie?!
Stanisławów, 20 września.

Zdarzył się w mieście naszem ubiegłej so­
boty wypadek, który budzić m usi co najmniej 
niesmak — wypadek, wymagający obecnie tem 
bardziej objekty wnego omówienia, ile że w spo­
sób nieprawdziwy przedstawiony, dostał się dro­
gą przez „Słowo Polskie" na łam y całego sze­
regu pism polskich, wyrządzając tem prawdzie 
wielką krzywdę...

Ulicą Belwcderską, położoną tuż obok 
śródmieścia, szli trzej panowie. Ludzie inteli­
gentni, gdyż dwaj z nich są suplentsm i tut. 
gimnazyów, a trzeci jest właścicielem fabryki w 
K nihinine-kolonii. Przechodzących potrącił 
n i e u m y ś l n i e  poważany obywatel tut., w ła­
ściciel domu handlowego p. Moldauer i, jak  twier­
dzą owi panowie, m iał ich za to nie przeprosić. 
W odpowiedzi na to posypał się na p. Mol- 
dauera g r a d  p o l i c z k ó w ,  tak, że przestra­
szony p. M. głośno zawołał ratunku. Jak zwy­
kle w takich razach zbiegł się znaczny tłum 
ludzi, który odgrażać się począł, że nie pozwo­
li skrzywdzić swego współwyznawcy etc.

T łum  — co na pochwałę jego dodać na­
leży — zachował postawę o tyle spokojną, że 
nie dał się pociągnąć do ekscesów, które przy­
brałyby wówczas nieoczekiwane następstwa, 
gdyż wskutek dnia sobotniego wszystko pra­

wie, ęo żyło — a ul. Belwederska leży w ży­
dowskiej dzielnicy — wyległo na ulicę.

Szczęściem nadeszli polieyanci, którzy dla 
spisania generaliów zażądali od owych panów, 
by się z nimi udali na policyę. Jak  się policya 
przytem zachowała, nie chcemy przesądzać. 
W yświetli to dostatecznie śledztwo sądowe. 
F a k t e m  j e d n a k  j e s t ,  ż e  p o d o b n e  
r a z y ,  k t ó r e  p o s y p a ł y  s i ę  b y ł  j  n a p .  
M c l d a u e r a ,  d o s t a ł y  s i ę  i p o l i c y a  n- 
t  o m. Innem i słowy, wywiązała się formalna 
bójka pomiędzy aresztowanymi a policyantam i, 
której skutki stwierdzili lekarze-znawcy na cia­
łach tak jednej, jak  i drugiej strony.

Oto fakt nagi. Cóż on stw ierdza? Że nie­
porozumienie powstało pomiędzy jednym  „ży­
dem* (Moldauerem) a trzema „chrześcijanami" 
Że „żyd" został poturbowany. A co już pod­
kreślić należy, tłum  żydowski zachował się po­
prawnie. Co następnie zaszło pomiędzy polieyą 
a aresztowanymi, to jest rzeczą obecnie mniej 
ważną.

Dlaczego podkreślamy to? Bo oto „Słowo 
Polskie*, drwiące cynicznie z prawdy, zamienia 
drobną aw anturę uliczną na hecę wyznaniową, 
a co już oburzać musi, wciąga do polemiki na 
zwiska ludzi tak nieposzlakowanych pod wzglę­
dem obywatelskim i narodowym, jak  poseł Ed­
m und Rauch lub burm istrz dr. Nimhin, na któ­
rych zwala winę (sic!) za ter wypadek. Zapra­
wdę, darem ny to trud  znaleźć tu  jakiś logiczny 
związek, tembardziej, że poseł Rauch baw: od 
10 dni w W iedniu, a burm istrz dr. Nimhin nie 
wrócił jeszcze z letnich wywczasów.

Z jakiej że więc racyi zapytać by można, 
zajęło się tak seryo pismo narodowo-demokra- 
tyczne drobną necą, niegodną nawet kroni­
karskiej wzmianki?!

Chciano obronić winowajców, ludzi na 
stanowiskach, którym  grozi nie lada przykrość 
za pobicie p. Moldauera — co gorzej i policyan- 
tów. Awanturze więc podłożono tło wyznanio­
we, by w ten sposób urobić dia niej korzy­
stnie opinię publiczną.

Ale tu  „Słowo Polskie* niedźwiedź ą przy­
sługę wyrządziło tym, których zamierzało 
wziąć w obronę Bo oto sprawa, dla Której b \łoby  
najlepiej, by jak najprędzej utonęła wr niepamięci, 
dostaje się do powszechnej wiadomości, a że 
znów nie w „Słowie Polskiem" znalazła obje- 
ktywne przedstawienie, wykaże rozprawa są­
dowa.

H. I-SKI.

Ponieważ jednak  sytuacya parlam entarna 
i polityczna nie daje gwarancyi szybkiego za­
łatw ienia tych wniosków, koniecznego ze wzglę­
du na straszne m ateryalne położenie obywateli, 
przeto Związek centralny prosi — jako o za­
rządzenie tymczasowe — o dodatek drożyźnia- 
ny, który przynajmniej w części poprawiłby 
stosunki m ateryalne najniższych rangą, a zatem 
ekonomicznie najsłabszych urzędników.

Urzędnicy cuobee 
drożyzny.

Związek centralny austryackich urzędni­
ków państwowych wystosował do prezydenta 
m inistrów mem oryał, w którym  między innym i 
czytam y:

W skutek nienorm alnej drożyzny, która 
szczególnie w ostatnich m esiącach dawała się 
w okropny sposób we znak położenie urzędni­
ków państwowych i tak  bardzo ciężkie, stało 
się nie do zniesienia, a wzburzenie, które w 
kołach urzędniczych z tego powodu zapano­
wało, przybiera coraz groźniejsze rozmiary.

Zarząd Związku, uważając za swój obo­
wiązek zwrócić uwagę rządu na ten stan rze­
czy, prosi zarazem, by rząd w interesie konie­
cznego uspokojenia kół urzędniczych w myśl 
mowy tronowej, przedłożył bezzwłocznie parla- 
m entov i wniosek o uregulowaniu praw nem  i 
m ateryalnem  pragm atyki służbowej i autom a­
tycznych awansach, oraz w sprawie uregulowa­
nia dodatków służbowych urzędników pań­
stwowych.

Obłęd, c z y  obłuda?
Dwaj polscy panowie, należący do t. zw. 

arystokracyi rodowej, z okazyi zam achu ńa Sto- 
łypina wysłali następujący adres wiernopod- 
dańczy

„Najjaśniejszy Panie!
„Najmiłośćiwszy Monarcho 1
„My wierni poddani Twoi, członkowie 

Rady państw a z wyboru od południowo-za­
chodniej gubernii, bierzemy na się śmiałość w 
im ieniu polskiej części ludności wyrazić w o- 
kropuej chwili, Jaką obecnie przeżywamy, na­
szą boleść, sm utek i oLurzbnie z powodu wstrę­
tnej zbrodni, k tóra zaćm iła jasne dni pobytu 
naszego ukochanego M onarchy wśród nas 
i która zagroziła poważnem niebezpieczeństwem 
życiu oddanego sługi Waszej Cesarskiej Mości.

„Błagamy Wszechmocnego, aby zachował 
dni tego godnego syna Rosyi, z którego po­
glądam i nieraz różniliśmy się, lecz którego 
zawsze poważaliśmy i do którego dziś zwraca­
my wszystkie nas*e myśli i współczucie.

„Ośmielamy się złożyć u  stóp Waszej Ce­
sarskiej Mości prośbę polskiej lndności tego 
kraju, aby W asza Cesarska Mość przyjąć ra­
czyła w tej chwili bolesnej wyrazy naszego 
bezgranicznego pizyw iązania wiernopoddań- 
czego.

„Waszej Cesarskiej Mości wierni poddani
Ksawery Orłowski 
Stanibław Horwatt“. 

Kijów, d. 2 września 1911 r.
Na ten adres odpowiedział w im ieniu ca­

ra Kokowcew, wyrażając wdzięczność za uczu­
cia wiernopoddańcze i zakończył dość ODeret- 
kowem zdaniem : „aoyście panowie powiado­
m ili o tej łasce Najwyższej przedstawicieli pol­
skiej ludności, którzy W as do tego upoważnili (?!)*, 
Kokowcew więc dobrze zna istorne intencye lud ­
ności polskiej nie obcy m u też obłudny serwilizm 
arystoaracyi polskiej.

Mikołaj II. znosi obłudę, im iennik jego i 
pradziad Mikołaj I. więcej był szlachetny.

Oto gdy w roku 1834, przybył Mikołaj I. 
do W arszawy, stanęła przed nim depuiacya 
Polaków. Ale car do słowa ich nie dopuścił. 
Ręką dał znak, aby milczeli, a z ust tegc de­
spoty padły pam iętne pełne szlachetności sło­
w a: „Chcę wam oszczędzić kłam stwa, bow iem , 
że uczucia wasze nie są takiem i, jnkie chcie­
libyście we n  nie wmówić".

Jeżeli więc chodziło tu  o ludność polska 
kraju południowo-zachodniego, należało carowi 
wstąpić w ślady pradziada, jeżeli zaś o uczucia 
tych dwóch panów-kam erjunkrów, należało im 
radzić zmianę lekarza.

S. S-ki.

„GAZETA WIECZORNA" we Wiedniu 
do nabycia w księgarni Wp. Schmelzera 
(Wien I. Wiesingerstr. 1.), oraz w księgarni 
kolejowej na dworcu północnym (Nordbahn).

„opiewające przedmieście*
* — i Piosenki — Wiersze — Melodye.

Kor. 2*40.
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k o n i k a
We wszelkich sprawach redakcyjnych 

należy zwracać się wprost do dra Rogera 
B a t t a g l i i ,  któ.y przyjmuje w redakcyi 
od godz. 8—11 rano.

— Unie sielskie już mijają, ch w ili je­
szcze, a zżółk łe liście przestaną igrać ze złotem 
słońcem i chm ury zasnują oblicze jesiennych 
dni. Na pożegnanie minionego lata dajemy dziś 
ostatni z wakacyjnych fejletonów, pióra Marya- 
na O l s z e w s k i e g o .

Kalendarzyk;
Dziś: 21. Rzym. kat. Mateusza.
Gr. kat. Rożd. Boho.-od.
Wschód słońca o godzinie 5-09 rano, zachód o go­

dzinie 5-38 popołudniu.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
We czwartek po raz 11 „Piękna Rizetta", operetka 

w 3 aktach L. Falla.

— Odznaczenie. Cesarz nadał srebrny 
kizyż zasługi żandarmowi, tyt. wachmistrzowi, 
Łukaszowi Łysiakowi z 5. kraj komendy żan- 
darm eryi we Lwowie,

— Mianowania. Minister oświaty zamiano­
wał dyrektora istniejących dotychczas polskich 
klas równoległych w seminaryum nauczyciel- 
skiem w Cieszynie, dr. Ernesta Farn ika dyiekto- 
rem; głównych nauczycieli w tym  zakładzie: 
Bogusława Heczkę, Ludwika Eckerta, Rudolfa 
Tom anka, Bernarda Kotulę i Józefa W ojnara 
nauczycielami głównymi, a urlopowanego okr. 
inspektora szkolnego, nauczyciela głównego 
extra statum Józefa Dostała, nauczycielem głów­
nym  extra statum — wszystkich w sem inarium  
nauczycielskiem w Bobrku pod Cieszynem.

N ekrologia. Kazimierz Lipiński, b. poseł 
z Sawickiego, b. właściciel fabryki wagonów, 
zm air dnia 11. b. m. w m ajątku swoim Jekel- 
valva na Węgrzech. W piątek, dnia 15. b. m. 
odbyły się uroczysty pogrzeb ś. p. zmarłego

Ś. p. Lipiński był założycielem sanockiej 
fabryki maszyn i wagonów

Fabryka ta, zatrudniająca tysiące ludzi, 
jest bardzo waznem ogniskiem przemysłu k ra­
jowego. Powstała zaś z m ałych początków, jako 
fabryka narzędzi wiertniezycti, założona przed 
dwudziestu k ilku laty przez zmarłego, który ją 
ciągle powiększał i rozszerzał, aż wreszcie przed 
dziesięciu laty oddał ją  zorganizowanemu przez 
siebie Towarzystwu akcyjnemu, a  usunął się 
na wieś, do majętności swej na Węgrzech. 
Tam  też zm arł dniu 11. b. m. w 55 roku 
życia.

Ciało jego spi owadzono jednak do Sanoka, 
miejsca jego wieloletniej działalności i uczczo­
no uroczystym pogrzebem, w którym  wzięła u- 
dział reprezentacya miejska, um undurow ane 
Sokolstwo, wszyscy urzędnicy i robotnicy ia 
bryczni, straże pożarne i tłum y publiczności.

Zwłoki ś p. Ludwika Janikowskiego, o któ­
rego śmierci donosiliśmy, zostaną sprowadzone 
z Drewnicy (pod Warszawą) do Krakowa i zło­
żone w grobie rodzinnym  na cm entarzu kra­
kowskim Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
23. b. m.

■— Krajowy Zjazd ofieyantów i pomo­
cników kancelaryjnych. W  poniedziałek 18-go 
września odbyło się posiedzenie komitetu, przy­
gotowującego krajowy zjazd „urzędników kon- 
traktow yoh“ na 1-go października b. r. Prze­
wodniczącym obrano p. Dostała, zastępcą p. 
Lisiewicza, sekretarzam i p. Kiełbasę i W róbla. 
Referat o ustawowej regulacyi powierzono p. 
Budzyńskiemu, redaktorow i organu „Gazeta u- 
rzędników pomocniczych”, referat o orgamza- 
cyi objął p. Bujak, a o drożyżnie p. Wróbel. 
Uchwalono na zjazd, który się odbędzie w sali 
zatuszowej, zaprośić posłów parlam entarnych.

Oddzielnie urządzają rano  swój wiec oficyanci 
sądowi.

—Zadania introligatorstwa lwowskiego. 
Ju tro  o godzinie 8 wieczorem wygłosi w Insty­
tucie technologicznym lwowskiej Izby handlo­
wej i przemysłowej (ul. Bourlarda 1. 5) Paweł 
Adam, dyrektor zawodowej szkoły introligator­
skiej w Dusseldorfie, odczyt na te m a t: „Zada­
nia introligatorstw a lwowskiego”.

Po odczycie oglądnąć będzie można prace 
wykonane na majsterskim  kursie introligator­
skim. Wstęp bezpłatny.

— Konkurs na otwarcie warsztatu. W y­
dział Stow. „Gwiazda" rozpisuje konaurs na 
zasiłek w kw-ocie 600 K z fundacyi im. ś. p. 
Hieronima ks. Lubomirskiego, ustanowionej 
przez Jerzego ks. Lubomirskiego, na otwarcie 
własnego warsztatu. Podania wnosić mogą ty l­
ko członkowie „Gwiazdy" najpóźniej do 25 
b. m W arunki konkursu są do przejrzenia w 
biurze Stow., ul. Franciszkańska 1. 7.

— Polakożerczy radca miejski w Ozer- 
niowcach, p. Źałoaek, pr^ed sądem. Na po­
siedzeniu rady  m iejskiej w Czerńiow cach, które 
się odbyło przed feryam-i letniem i, przyszło do 
burzliw ych  scen m iędzy rad n y m i m iejskim i pp. 
H artem  i kraw cem  Załodkiem  w chw ili, gdy 
ten ostatn i dom agał się zaprow adzenia zam ­
knięcia SKlepów już  o godz. 7 wieczorem

Gdy podczas przemówienia radnego Żało- 
dka, Hart odezwa? się do niego ze słowami: 
„ ty  n i e  r o z u m i e s z  s i ę  n a w e t  n a  k r a ­
w i e c t w i e " ,  Załodek odpowiedział mu na to: 
„ Mi l c z ,  d u r n i u ! "

Z powodu tego okrzyku wniósł radca 
miejski Hart skargę o obrazę honoru. Rozpra­
wa karna odbyła się ones daj przed sędzią powia­
towym dr. Kochem. Oskarżyciela prywatnego 
zastępował dr. Kimmelman, oskarżonego bronił 
adwokat dr. Menczel. Oskarżony przyznaje się 
do zarzuconego m u w skardze czynu o tyle, że 
oświadcza, iż został przez różne obrażliwe ode­
zwania się radnego H arta sprowokuwany, Wsku­
tek czego zwrócony do ław  dr. Strauchera za­
w ołał: „Milcz, durniu I".

Przesłucham  świadkowie: prezydent m ia­
sta br, F urth  i radca rządu p. F rank zeznają, 
że z powodu wrzawy na sali, słyszeli wprawrdzie 
słowo „milcz", nie słyszeli, jednak, by Żałoaek 
użył sfów obrażliwych „durniu", podczas gdy 
wiceburmistrz p. Vojtco zeznaje, że słyszał, jak* 
Żałodek, zwrócony do radnego Harta, zawołał 
„milcz, durniu". $

Na podstaw ie tego śtanu rzeczy, zasądził 
prowadzący rozprawę sędzia powiatowy p. dr. 
Koch, przy zastosowaniu nadzwyczajnych oko­
liczności łagodzących, radnego Żałodka na grzy­
wnę w kwocie 20 K.

Wypadek kolejowy w Żurawicy. Odno­
śnie do naszej notatki w tej sprawie, kom uni­
kuje nam  p. dyrektor kolei Rybicki, że progi 
kolejowe, na których umieszczone są szyny wt 
miejscu krytycznem, są żelazne. W ypadek 
więc — drobny zresztą — wywołany został 
przez inne przyczyny, a nie przez niedopisanie 
spotwarzonych przez nas „szweli".

Umysłowo chory świętokradcą. Na
Zamkowej górze przytrzym ano umysłowo cho­
rego Leona Silberhauta w chwili, gdy tenże 
niszczył figurę C hrystusa, znajdującą się na 
Zamku. Sdberhauta oddano w opiekę inatce 
jego, zamieszkałej przy ul. Wagowej 1. 3.

Galicyjscy moskalofile a Stołypin.
Wczoraj — jak  donosi „Rusłan" — wyjechała 
deputacya galicyjskich rusofilów do Kijowa, 
na pogrzeb Slołypina. „Rnsskie kobiety i 
dziewczęta wysyłają rzekomo na grób zamor 
dowanego m inistra ciernisty wieniec z napi 
Si m : „W ielkiemu patryocie państwowej F.usi — 
od zasmuconych synów ujarzm iontj Rusi".

— „Sa-na-to-ryj-ny“, Przed afiszem tak 
zresztą sympatycznego przedsięwzięcia, stoi dzie­
cko i biedzi się, rozpaczliwie sylabizując : S a - 
n a - t u - r y j - r y j - r y j n y .

„Proszę mamy, co to znaczy?"
Istotnie, m łody przyjacielu, to jest rozpa­

czliwa słowo, okoniem wobec wszelkich pojęć 
o polszczyżnie stające 1 Pochodzi z tej samej fa­
milii, co wieczór „dyskusyjny", stosunki „we­
terynaryjne" i innych kilka u tartych  już oka­
zów tej nieszczęśliwej formacyi przym iotni­
kowej.

Możeby mu lepiej dać spokój?
Komitet dnia kwiatowo-cukierkowego

zwraca się do Pań i Panów, którzyby chcieli 
ułatwić m u jego zadanie przez podjęcie się 
sprzedaży kwiatów i cukierków w dniu 1 pa­
ździernika, ażeby raczyli zgłaszać swe adresy 
na ręce sekretarza kom itetu p. Tadeusza Ho- 
flingera, do biura komitetu, Ratusz L p.

— Polski atlas geograficzny. Przy roz­
poczęciu nowego roku szkolnego nie zapomi­
najmy, że mamy obowiązek, ilekroć m am y wy­
bór — wybierać raczej nasz, polski podręcznik, 
niż wyrób obcy. Między godnymi polecenia 
pod każdym względem polskimi podręcznikami 
wymienić należy w pierwszym- rzędzie atlas 
geograficzny dyr. Bron. Gustawicza (aprobowa­
ny przez Radę szkolną krajową) Jest to jedyny 
atlas szkolny .polski, w kraju wydany siłami 
kraj owe mi, a do nabycia gc w miejsce obcych 
powinna ząchęcić jakość — której obce tego 
rodzaju podręczne atlasy nie dorównują.

— Teatr ludowy im. Słowackiego roz­
poczyna sezon zimowy we Lwowie z dniem 1 
listopada b. r  we własnej sali, umyślnie w 
tym celu wybudowanej przy ul. Gródeckiej, na 
gruntach W W PP. Nowaka i Krzyżanowskiego. 
Grane hędą najcelniejsze utwory literatury dra­
matycznej polskiej i zagranicznej, tudzież wo­
dewile i operetki.

Bliższe szczegóły doniosą afisze.
— Towarz im. Kościuszki rozpoczyna 

lekcye tańców z dniem 1 października b. r. 
pod kierownictwem wodzireja p. W. Brysia. 
Zgłoszenia od dziś w godzinach wieczornych 
w lokalu przy ul. SykstusLiej 13.

Dr J. Berlstein, b. asp. kliniki usznej 
proi. Urbautschitscha w W iedniu osiadł we 
Lwowie jako specyalista chorób uszu. nosa i 
gardła przy ul Słowackiego 1. 16.

ŁITERHTURH i S ZTlIK ft.
— Z teatrów w Królestwie Folskiem.

W P ł o c k u  powstaje „Teatr komedyi”, który 
będzie pielęgnował dram at, komedyę i farsy.— 
Kierownictwo artystyczne objął Antoni Sikor­
ski, prócz tego projektuje się cały szereg wie­
czorów literackich, poprzedzanych konferen- 
cyami znanych krytyków. Otwarcie sezonu 14 
października. W ystawiony będzie „Głupi Ja- 
kób” Tadeusza Rittnera.

W L u b l i n i e  występuje obecnie war­
szawski „teatr artystyczny'-, który udaje się 
potem na wędrówkę po większych m iastach 
Królestwa.

W  teatrach  warszawskich wznawiają „Gru­
be ryby” Bałuckiego i „Rozbitków” Blizińskiego, 
nadto Bjórnsona „Ponad siły” .

Teafr Mały otworzył sezon „Ciemną 
plam ą” .

Ponadto znana artystka Natalia Siennieka 
p r ó b u je  sił we własnej imprezie teatralnej. — 
Zorganizowała własną trupę na scenie opery 
popularnej w Dólinie Szwajcarskiej, która ode­
grała nową sztukę Molnara „Oficer gwardyi” . 
Sztukę tę grają obecnie w Łodzi.

W arszawa poznaje tez obecnie „Krowo­
derskie zuchy” Turskiego, w teatrzyku „Re- 
naisance” , gdzie grywa trupa teatru  kaliskiego.

Lwowska parowa larbiaraia i pralniaBerfe Pracownia nL Er. Lesząrńsfei! I.

Spółka z ograniczoną odpow.
ją ni. Sylistuska 2.

przyjm uje do chemfornogo czyszczenia, apretow an la  i fa rn o w an ia : wsz* kin 
suknie dam skie w całośc i lub prute. —  Uar nia męzkie. — lib ran ia  dz iecinne .—  
Mundury wojskowe i urzędnicze. —  P ióra  s tru s ie  I fantazyjne. —  Bon I fu tra . 
Meble, p o rtje ry , kapy, dywany. — Firanki wszelkiego rSdzaju. -  Ornaty, cho­
rągwie, sz tandary , stu ły  i inno przybory kościelne. — Rękaw iczki białe I kole. 

rowe, uraz wszelkie inne pizedm ioty w zak res t e i  wchodzące.

kfkoBaaie ątbki*, piemMraędB*. — Obi bu tortom —
- -  ' n  żądanie toiptolaie. --------------
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Nowe wydanie pism Krasińskiego. Z po
vTodu przypadającej na rok 1912 setnej rocznicy 
urodzin Zygmunta Krasińskiego przygotowuje 
się do druku nowe wydanie pism poety. Dc 
wydania tego wejdzie po raz pierwszy' cala spu­
ścizna rękopiśmienna autora „Irydiona", prze­
chowywana w zbiorach ordynacyi Krasińskich, 
oraz przyczynki, nadesłane przez różne, osoby. 
Wydanie obejmuje o s i e m  dużych tomów. Mię- 
izy innem i ukażą się w niem pc raz pierwszy 
w druku wszystkie utwory młodzieńcze poety. 
W ymienić tu  należy przedewszystkiem nieznany 
dotychczas utw ór dwunastoletniego Zygmunta: 
pR o z  m o w a  r. 1824", tudzież nieznany rówk 
nież, o dwa lata późniejszy (1826), płomienny 
utwór „P o 1 s k a". Tom drugi obejmie powie­
ści historyczne, wśród nich fragm ent pt. „ D z ie ­
w i c a  o r l e a ń s k  a", tomy III. i IV. — naj- 
baroziej znane dzieła, tom piąty — utwory dro­
bne dokomplefowane z nieogłoszonych rękopi­
sów, tom szósty — dzieła treści politycznej 
(zupełnie nieznane), wśród których wielkie zna­
czenie, zarówno pod względem literackim , jak  
historycznym, posiadają relacye z posłuchań 
p^ety u Napoleona III. Ostatnie wreszcie tomy 
(VII. i VIII.) obejmą utwory francuskie, datują­
ce się przeważnie z czasów genewskich i łączą­
ce się niekiedy z nazwiskiem serdecznego przy­
jaciela, poety z tego okresu, Henryka Reeve’a. 
Wszystkie teksty francuskie zaopatrzone będą 
w równoległe przekłady polskie.

Z utworów dotychczas nieznanych wyró­
żniają się: powieść „ P a n i e  K o c h a n k u " ,
napisana w r. 1831, oraz „ H e r b u r t "  z roku 
1837. Z r. 1846 pozostał dram at, osnuty na tle 
wypadków tego loku, nie dokończony, ale dość 
daleko posunięty. Po raz pierwszy również uka­
że się w druku druga część rozprawy „O Trój­
cy w Bogu i człowieka".

Główny kierunek nad wydawnictwem ob­
ją ł dr. Jan  Czubek. Pisma polityczne poety prze­
łożył z francuskiego na polski prof. Stanisław  
Tarnowski.

Wydział sanatoryum nauczycielskiego
uprasza wszystkich P. T. posiadających losy lo- 
teryi fantowej na budowę sanatoryum , której 
ciągnienie odbędzie się dnia 30 września o ła ­
skawe nadsyłanie kwoty pieniężnej, uzyskanej 
ze sprzedaży losów do biura komitetu we Lwo­
wie, ul. Czarnieckiego 1 1.

Na żądanie przesyła się odwrotnie czeki 
poczt, kasy oszczędn. 1177

Promień
5°;o Sil !1 Z IowHZfSlffJ Szkoli M.

Kronika krajowa.
A  Tarnów. (Nagła śmierć. — Nowe be­

czkowozy. — Pożar. — Przeciw drożyżnie. V  
Syoniści się bronią. — Z teatru),

W  środę odbyła s±ę rozpraw a przeciw bu­
downiczemu Jarm arkow skiem u, dozorującemu 
budowę przy ul. Zdrojowej, gdzie nadporucznik 
Malik został ciężko pokaleczony. Podczas roz­
praw y Jarm arkow ski współpbwiniał przedsię­
biorcę Kurza, który  ze zm artw ienia dostał afa- 
ku sercowego i nagle um arł.

Tarnów dostał beczkowozy nowego syste­
mu, prawie na czas jesienny, kiedy Pan Bóg 
będzie ulice polewał. Aż do wiosny pewnie 
będą już zardzewiałe Beczkowozów mamy na­
wet dość, choć starego systemu, ale odpoczy­
wają na podwórzu policyjnem lub w szopach, 
gdzie również spoczywa m aszyna do zam iata­
nia ulic.

W  sobotę nad ranem  o godz. 4-tej za­
alarm ow ana została ludność północno - zacho­
dniej części m iasta sygnałem trąbki straży po­
żarnej, k tóra spieszyła do gaszenia pożaru. Pa­
lił się domek w składzie drzewa Bernarda Fa­

, Gazeta Wieczorna" z dnia 21. września 1911.

bera. Spłonął cały, wraz z 80 q siana i to pod­
czas dość silnego deszczu. Szkoda była nie- 
ubezpieczopa. Powiadają, że ogień był pod­
łożony.

Tego samego dnia odbyło się aość liczne 
zgromadzenie publiczne, zwołane przez P. P. S., 
D. na którem po rtfc.acie dra Bobrowskiego u- 
chwalono rezolucye przeciwdrożyźniane.

Aby nieco osłabić wrażenie X. kongresu 
syonistów, na którem nie pochwalano ich po­
lityki krajowej, odbył się w niedzielę odczyt 
dra Salza na tem at: „Poiityka krajowa na X. 
kongresie". Czy się to na co zda ?

W  sobotę wieczorem wystąpili w Tarno­
wie A rtur Zawadzki i Marya Jacobi-Zawadzka 
w „Dziejach grzechu", sztuce w 5-ciu luźnych 
obrazach z prologiem i epilogiem, napisanej 
przez samego artystę. Tak autor, jak i pani 
Zawadzka doskonale odegrali swoje role i zbie­
rali huczne i zasłużone oklaski od licznie przy­
byłej publiczności.

Na kilka występów zjechał do nas sympa­
tyczny „Krasowski teatr ludowy" z „Krowoder- 
sk.nu zucham i" i „Synową ze suteren" pod 
kierownictwem samego autora, Stefana T ur­
skiego. Cieszą się niezmiernie Tarnowianie, że 
zobaczą te tak  głośne i doskonałe sztuki ludo­
we i rozchwytują w lot bilety.

A  Kałusz. ( dybór burmistrza. — Dzia­
łalność Rad\> gminnej i sanacya stosunków. — 
Życie towarzyskie). Dnia 9 hm . odbył się u  nas 
wybór burm istrza w miejsce p. Fussa, który ze 
względu na swój wiek, złożył tę godność. Na 
miejsce jego w ybrany został adwokat dr. Jo­
nasz Wiesenberg, dotychczasowy zastępca bu r­
mistrza, którego działalność na tern stanowisku 
bardzo chlubnie się zaznaczyła. W ybór był je­
dnogłośny, głosowała cała opozycya.

Rada gm inna, w myśl wniosku nowego 
burmistrza, przeprowadza konwersyę długów 
m iasta i postanowiła przeprowadzić inwestycye, 
jak  i budowę nowej rzeźni kosztem 120.000 K, 
projektuje budowę nowych dwóch szkół ludo­
wych, wprowadza oświetlenie elektryczne i ka- 
nalizacyę miasta. Nowy burm istrz stara się o 
regulacyę ulic. Już poprzednio można było w 
mieście zauważyć dotychczas nieznane po-ządki 
i czystość. W  czasie ostatnich upałów, skrapia- 
no u lice ; wogóle widać wszędzie poprawę.

Gmina stara się obecnie o upaństwowie­
nie gimnazyum, które już obejmuje 4 klasy niż­
sze. Ponadto toczą się pertraktacye o rozszerze­
nie wodociągów do Kałusza nowego (Bani). Uli­
ce otrzym ały nowe nazwy, a plac pizea ra tu ­
szem nazwano placem Smolki, którem u też po­
stanowiono wystawie pom nik, gdyż miasto nasze 
jest miejscem urodzenia Smolki, który był też 
tutejszym obywatelem honorowym.

Życie towarzyskie zupełnie u nas podupa­
dło. „Sokół" daje słabe oznaki życia. Niema już 
tam odczytów, ani przedstawień amatorskich, 
któreby pociągały inteligencyę do wspólnego 
życia towarzyskiego. Organizm narodowy pol­
ski słabnie z każdym dniem  pod wpływem 
walk wewnętrznych wśród tutejszej „Polonii", 
Natom iast syonizm wzrasta coraz bardziej i o- 
piera się na szerokich m asach żydowskich, a 
do tego wzrostu przyczyniają się tutejsi an ty ­
semici pod przewodnictwem ks. Szeligiewicza.

Można rzec śmiało, że antysemici z niena­
wiści do żyda przyczynili się przy wyborach 
do upadku -kandydata narodowego (kandyda­
tem był dr. Goldhammer), albowiem wstrzy­
mali się od głosowania. Antysemici ci bojkotu­
ją  inteligencyę żydowską i tych Polaków, któ­
rzy z nimi żyją, mówiąc, że nie chcą żyć „z 
Polaczkami".

Czas, by położj ć kres tym stosunkom i 
rozbudzić na nowo ruch  narodowy, co jest 
rzeczą konieczną wobec wzmagającego się wzro* 
stu prądów  nam  wrogich.

A  Jarosław. (Samobójstwo artyierzysty 
— Śmiertelny epizod z  manewrów).

Onegdaj popełnił tutaj samobójstwo przez 
powieszenia artylerzysta 29 dywizyi artyleryi 
konnej, Franciszek Espenschied, rodem z Wie- 
seiHiurga pod Gródkiem. Powodem samobój­
stwa m iała być obawa przed karą za spóźniony 
powrót do koszar. Kontyngent tegorocznych 
samobójstw rekrutuje się w przeważnej części 
z pośród żołnierzy, co daje wiele do myślenia 
nad  tutejszymi stosunkam i w armii.

Nr. 288.

Z pułkiem 34 jarosławskiej obrony krajo 
woj udał się na m anewry także kantyniarz te 
go pułKU B żan wraz z żoną Katarzyną. 
czasie manewrów, gdy pułk był w pochodzie 
przez miejscowość Szemerszyc jechał wóz kan- 
tyniarski Bażana za pułkiem. Nagle nadjechał 
z ty łu  autcm obil wojskowy w pełnym pędzie, 
najechał na wóz i rozbił go w zupełności przy- 
czem Katarzyna Bażan odniosła tak ciężkie u- 
szkodzenia, że wkrótce życie zakończyła. Jest 
to drugi z kolei na tych m anew rach wypadek 
śmierci, spowodowany automobilem wojsko­
wym.

NHDESŁHKE.
(Artykuły i notatki w  tym dziale zamieszczone nie po­

chodzą od Redakcyij.

„KJE D E L I£ E “
Najlepsze egipskie papierki cygaretowe i tutki WSZĘDZIE 
DO NABYCIA. 859

Specyalista chorób uszu, nosa i garała

Dr, J. Berlstein
ord. od 3 — 5, ul. S łowackiego 16.

1061 Telefon 16S5.

Di. Ma Ir t r ia in im
sekundaryusz szpitala powsz., ordynuje wyłącznie dla ko­
biet w  chorobach skórnych i kosmetyce lekarsk. Ord qd 

t, do 4. Ul- S yk stu sk h  17. -  Telefon 1646 1179

Wadya i Kaucye
i t n  rss
f iz a n s c s if f li ie  pftiaiislw
I w szelkie transakeye bankoine

przeprowadza
v . V t v

Filia o t  I nowie.
Kasa otwarta od godziny 8 rano do 7 wlecz.

bez przerwy. 1068

Specyalista chorób kobiecych i akuszer
Dr. Zygfryd Diamant

Lwów, Sykstuska 17.
Ordynuje od 3—5. 1178 Telefon 1646.

Adwokat Dr. Henryk Rechen
otworzył kancelaryę we Lwowie,

ul. Krasickich 1. 18.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. l flescheles

powrócił I ordynuje ul. Słowackiego 3. 1193

Adwokat Dr. Zygmunt Leser
przeniósł kancelaryę na ulicę Sykstuską 1. 17.

Telefon Nr. 728. 1201

Okulista 1244
Cocenł dr. WIKTOR RS1S

powrócił — ordynuje ul. Akademicka 1. 26.
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OlOHOjnZSTH.
I m d i  spirytusowego.

Dwa oddziały sprzedaży spirytusu we Lwo­
wie i w Pradze. Ustanawianie cen przez 
właścicieli gorzelń rolniczych i przemysło­
wych. Stan płoaów surowych. Niekorzystne 
zbiory buraków Zwyżka cen kartofli Zapa­
sy spirytusu wyczerpane. Znaczny zbyt spi­
rytusu. — Usunięcie spekul&cyi giełdowej.

Z kół dobrze poinfo.m ow anych otrzymuje­
my następujące uwagi o obecnej syuiacyi. w 
przemyśle spirytusow ym :

(-(-). Z dniem 1 września bi. weszła w życie 
organizacya przem ysłu spirytusowego. Obie 
grupy tego przemysłu obejmujące tak  przemysł 
gorzelniany, rolniczy, jakoteż i fabryczny wraz 
z rafineryami spirytusu otworzj'fy dvra oddzia­
ły sprzedaży spirytusu we Lwowie i Pradze pod 
kontio lą filii Zakładu kred. dla hand lu  i prze­
mysłu.

Oddział lwowski kontroluje obszar kon- 
sumcyjny od granicy śląskiej na wschód i o- 
bejmuje całą Galicyę i Bukowinę wraz ze zby­
tem spirytusu galicyjskiego do Węgier. Ceny 
sprzedażne ustanaw ia wydział centralny, sk ła­
dający się w połowie z rafinerów spirytusu a 
w drugiej z właścicieli gorzelń przemysłowych 
i rolniczych w Galicyi i na Bukowinie. Preze­
sem wydziału centralnego jest prezes Związku 
gorzelni we Lwowie nr, Mycietski, przez co za­
razem w myśl postanowień kontraktu  konce- 
dowały rafinerye spirytusu właścicielom go­
rzelń rolniezych i przemysłowych przewagę w 
ustanaw ianiu cen, ponieważ prezes m a zara­
zem prawo dyrym ow ania w razie równości 
głosów. Cciiy  są ustalane w pierwszym rzędzie 
według stanu urodzaju wsze kich płodów su­
rowych potrzebnych do produkcyi spirytusu a 
więc: kartofli, buraków , kukurydzy. Stan tedy 
płoaów surowych jest dotychczas, z wyjątkiem 
Galicyi, w zachodnich krajach austryackich i 
na Węgrzech niekorzystny.

Jak  wynika zpublikacyi statystyka Lichta, 
zbiory buraków  w zachodniej części państwa 
okazują się nadzwyczaj niekorzystne. Wobec 
tego też ceny cukru w ostatnich tygodniach 
doznały nadzwyczajnej zwyżki, jakiej od d łu­
giego czasu już nie było. Ceny karrofii dosięgły 
obecnie wysokości 4—6 koron — stosunkowo 
do jakości tych płodów, tem samem też nie- 
tylko kartofle, służące do spożycia, ale i kar­
tofle do przeróbki przemysłowej, jak dla spiry­
tusu, skrobi i dekstryny poszły nadzwyczaj 
w cenie w górę, co tem więcej można uspra­
wiedliwić, że ud kilku ostatnich tygodni ze 
strony rozm aitych firm  Kzeszy niemieck ej i 
Belgii czynione są starania o zakupno znacznej 
ilości kartofli galicyjsk.ch. Wobec tego też ce­
ny spirytusu notowane przez oddziały we Lwo­
wie i> Pradze, mimo iż są wyższe niż w ioku 
zeszłym, są usprawiedliwione, przyczem wydzia­
ły centralne, tak  w Pradze, jak  i wTe Lwowie, 
starały  się możliwie cen tych nie podnoś ć za­
nadto wjtmko ze względu na konsumcyę i 
ażeby opinii publicznej nie niepokoić.

Statystyka wyrobów i konsumcyi spirytu- 
sowej wykazuje nam , że zapasy spirytusu zo­
stały w zeszłej kam panii do 31 sierpnia b. r. 
w o wiele wyższej m itrze wyczerpane, niż to 
w ostatnich latach m iaJo miejsce. Naprzykład 
w lipcu br. był zbyt spirytusu o około 50.000 
hl. wyższy, niż v  tym  samym czasie roku 
ubiegłego.

Tak samo w sierpniu b. r. fabryki sprze­
dały około 80.000 bl. więcej, niż w równym 
czasie roku ubiegłego. Z powodu tego nadzwy­
czajnego zaopatrzenia się konsumentów spiry­
tusu, wyczerpały się zapasy spirytusu rektyfi­
kowanego w fabrykach i przez co dalsza zwyż- 
ka cen byłaby usprawiedliw iona, gdyby me była 
paraliżowana przez intencyę oddziałów spiry­
tusowych w Pradze i we Lwowie zmierza|ącą 
ao utrzym ania cen na możliwie niewysokiej 
stopie l przyczyn powyżrj wymienionych.

Naltży też nadmienić, że już ceny sprze­
dażne spirytusu z końcem ubiegłej kampanii

t. j. w sierpniu b. r. nie były niższe, niż obe­
cnie i zarząd kartelu  t. j. oddziały w Pradze i 
L/wowie starały się kontynuować ceny sprze­
dażne, które płacono z końcem ubiegłej k am ­
panii.

Korzyścią organizacyi jest usunięcie wszel­
kiej spekulacjd giełdowej, któraby też wobec 
powyżej przytoczonych stosunków w płodach 
curcwych rozwinęła gorączkową działalność. 
Można też twierdzić, że gdyby organizacyi nie 
było, giełda notowałaby obecnie ceny spirytusu 
o wiele wyższe, niż organizacya przez swe od­
działy to czyni.

Lwów, 21. września.

Ułatwienia w nowych rozporządzeniach 
dla tratikantów. Nowe rozporządzenia, które 
weszły w życie z aniem  1. lipca 1911 zawiera­
ją  dla trafikantów  następujące ułatw ienia: 
1) podwyższenie prowizyi przy tytoniu, 2) w pro­
wadzenie specyalnych gatunków, 3) przeniesie­
nie z wolnej ręki trafik  na krewnych lub na­
stępcę, 4) rozszerzenie granic dochodowych dla 
trafik, 5) m iarą do obliczania zysków trafikan­
tów będzie dopiero ukończony rok 1912, a więc 
1. stycznia 1913, 6) członkowie rodzin uwTażani 
są odtąd jako opłacane siły pomocnicze, 7) sy­
stem klasowy przy oddawaniu trafik  został 
zniesiony, 8) nowe opakowania.

Przemysł węglowy w Zagłębiu krakow- 
skiiem. W położeniu naszego przem ysłu węglo­
wego w Zagłębiu krakowrskiem zaszła w ostat­
nim roku zm iana na lepsze. Przemyśl węgluwy 
podźwignął się z zastoju, w jakim  znajdował 
się w latach i9u8—1910. I tak wysytki wTęgla 
we wszystkich kopalniach naszego zagłębia wy­
noszą w pierwszem półroczu roku 1911 41.035 
wagonów kolej., t. j. około 5,700.000 ctm., pod­
czas gdy wysyłki w pierwszem półroczu roku 
1910 wrynosify 32.854 wagonów, t. j. 4,6u0.000 
ctm., zaś w r. 1909 tylko 32.437 wagonów, tj.
4,540.000 ctm.

O ile więc chodzi o wysokość produkcyi, 
to stosunki zm en ły  się faktycznie nieco na 
lepsze, aczkolwiek jeżeli się weźmie dzisieszą 
sprawność i urządzeń a maszynowe kopalń pod 
rozw-gę, to mały ten wzrost nie dotrzymuje 
kroku ani wzrastającemu z dniem każdym zby­
towi węgla w kraju, ani też niezmiernemu bo ­
gactwu węgla wT naszem zaglębm.

Stwierdzić jednak zgodnie z praw dą nale­
ży, że o .le chodzi o zbyt, to stosunki w poró­
w naniu z ubiegiem trzechleciem zmieniły s.ę 
w ostatnich mi< siącach nieco na lepsze, tak, że 
kopalń e nasze mogą chwilowo pracować peł­
nych sześć dni w tygodniu ; rentowność kopal­
ni przedstaw a s ę mimo to znacznie gorzej, ce­
ny bowiem dzis aj uzyskiwane są o bi sko 25 
do 30 prc. niższe od cen w lalach 1907 i 1908.

Przyczyna tego niepomyślnego stanu rze­
czy leży przede wszystkie m w ciąg;e wzrastają­
cej konkurencyi kopalń pruskicii, które zale­
wają poprostu nasz targ węglowy swoim pro­
duktem

Instytut techno1ogiczny Izby handlowej 
i przemysłowej podaje do wiadomości, że w 
połowie listopada b. r. odbędzie s.ę w W iedniu 
sześciotygodniowy kurs galwanorechniczny z 
polsk.m językiem wykładuwym.

Kurs rozpoczyna się 13 listopada i trw a 
do 24 grudnia b. r.

O przyjęcie na kurs ubiegać się mogą 
majstrowie i czeladnicy przemysłu galwanole- 
chnicznego, ślusarskiego, bronzowniczego, cyze- 
lerskiego itp.

Niezamożni kandydaci mogą się ubiegać o 
zasiłek, obejmujący zwrot kosztów podróży oraz 
120 K na utrzym anie w W iedniu.

Podania należycie udokum entowane nale­
ży wnosić najpóźniej do dnia 20 października 
b. r. na ręce Instytutu technologicznego Izby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie, ul. Bour- 
larda 1. 5.

Kartel naftowy. Układy o definitywne 
zawiązanie kartelu naftowego utykają. Odby­
wają się konfereneye, ale bez wyniku, bo jedni 
z interesowanych stawiają zbyt wysokie żąda­
nia, drudzy znów usuwają się na razie od u- 
działu w obradach. W obec tego nie zagraża 
w najbliższym czasie nowa zwyżka cen, tem 
więcej, że rafinerzy w stosunku do ubiegłego

roku otrzym ują ceny przeciętnie o 10 K na 100 
kg wyższe. W  każdym  razie syluacya na ta r­
gu naftowym jest bardzo niepewna.

Produkcya ropy w sierpniu wynosiła w 
Tustanowicach 8189 wagonów, w Borysławiu 
1963 wagonów, razem 10.152 wagonów, czyli o 
441 wagonów mniej, niż w lipcu b. r. Wy- 
ekspedyowano 91,425.570 kg., z czego do rafi- 
neryi 84,077.270 kg., zaś resztę na cele opa­
łowe.

W e wrześniu w produkcyi ropy dotych­
czas nie zaszły prawie żaane zmiany. Trzyma 
się ona w tej samej wysokości, jak przez cały 
sierpień, tj. wynosi około 350 kg.

Kopalnia nafty „Banknot" w Tustano­
wicach została zakupiona przez niemieckie kon 
soreyum. Pełnomocnikiem został mianowany 
p. Markus Scholz w t Lwowie SzyD jest głębo­
ki na 1.070 m. i zam urowany 5 ruram i.

Zniżenie laryfy przewozowej dla paszy. 
Stowarzyszeniom rolniczym udało się skłonić 
ministerstwo kolei w porozumieniu z innemi 
interesowanemi m inisterstwam i do oświadczenia 
gotowości obniżdnia taryfy przewozowej o 50 
proc. dla pasz, słomy i siana na wszystkich li­
niach austr. kolei państwowych, jak  i kolejach 
JOKalnych państwowych, które to rozporządze­
ni'* bezzwłocznie wenodzi w życie.

Zniżka ta  rozciąga się na wszelkie rośliny 
pastewne: siano, słomę, podściólkę, buiaki pa­
stewne, wyTłoki buraczane, odpadki wytłokowe, 
kiełki słodowe, melassę, młóto, bób i wykę pa 
siewną, otręby pszenne i żytnie, m akuchy i 
ściółkę torfową W ażność powyższycn zwrotów 
taryfowych, które ściągac należy drogą zwrotów 
(relakcyi) kolejowych, rozciąga się na przeciąg 
czasu do końca m arca 1912 roku Równocze­
śnie z dniem ogłoszenia niniejszego rozporzą­
dzenia w dzienniku urzędowym dla ruchu ko­
lejowego i wodnego, traci moc obowiązującą 
rozporządzenie dawniejsze, wydane dla krajów 
czeskich, spowoaowane stanem  wyjątkowym 
Ministerstwo kolei zwióciło się również do 
wszystkich zarządów kolei pryw atnych z we­
zwaniem przyłączenia się do akcyi, podjętej 
przez austr. kolej państwową.

Nadzór nad kolejam? pansiwowemi. Z
początkiem roku przyszłego m ają powstać na 
kolejach państwowych nowe stanowiska służbo­
we, a mianowicie na wzór kolei pruskich. Bę­
dą to urzędnicy, mający za zadanie pośredni 
czenie rniędzy dyrekcjam i kolejowemi a naj­
niższymi urzędami wykonawczymi. Odpowie­
dnio do na ważniejszych gałęzi służby kolejo­
wej, zostanie więc zaprowadzony nadzór nad 
wykonywaniem służby ruchu, ruchem  pocią­
gów i utrzym aniem  budów kolejowych. Nowe 
to urządzenie nie ma stanowić osobnej instan­
c ji, a glównem jego zadaniem ma być nadzór 
nad sposobem wykonania służby za pomocą 
częstego objazdu przestrzeni kolejowych i sty­
kania się osobistego ze wszystkicmi stronami,, 
mającemi do czynienia z koleją.

Mnożenie nowych „instancyi nadzorczych” 
dochodzi w Austryi wprost do śmieszności. 
Rząd nie ma czem wyżvwić tych funkeyonaryu- 
szów, któiych zatrudnia obecnie przy kole.—więc 
„dla poprawienia sytuacyi“mnożj jeszcze „nowe 
instaneye”. Niedługo okaże się potrzeba usta­
nowienia nad tą  nową instancyą jeszcze je­
dnej instancyi i tak w nieskończoność. To się 
nazywra „oszczędna adm inistracya", o której 
tyle niedawno w parlam encie mówiono. I dzie­
je się to właśnie w chwili, kiedy państw u gro­
zi z powodu obecnych płac bierny opór na 
kolejach.

Sytuacya ekonomiczna Czech. Nie ulega 
już najmniejszej wątpliwości, że długotrwała 
tegoroczna posucha, która szczególnie Czechy 
nawiedziła, ciężko się na tym kraju odbije 
W skutek złego zbioru kartofli, buraków cukro­
wych i paszy nastąpi ogólne podrożenie wszy­
stkich innych środków żywności, co znacznie 
osłabi ochotę kupna u  ludności w handlu  i prze­
my śle. Także liczne czeskie b a rk i i zakłady o- 
szczędności już teraz liczyć się muszą z tem, 
że przyszłoroczny wpływ wkładek będzie o 
wiele mniejszy. Najsmutniej zaś przedstawia się 
przemysł spirytusowy, w' którym  z powodu m a­
łego zbioru kartofli, będzie ruch trw ać krótko, 
wskutek czego wielu robotników pozbawionych 
będzie pracy.
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By tem u zaradzić, odzywają się już dziś 
w Czechach głosy, nawołujące do zgody i wzy­
wające iząd do rozpoczęcia dawno już zapo­
wiedzianych ronót kanałow ych i innych, m o­
gących dać zatrudnienie szerokim warstwom 
ludności.

Skomyngemowanie przędzalni baweł­
ny, Prawie wszystkie austryackie przędzalnie 
bawełny m ają przystąpić do organizacyi, celem 
uniknięcia walki konkurencyjnej i idącego za 
tern obniżenia cen. Prócz tego m a się nawet 
kilka przędzalni nabyć na własność i zastano­
wić w nich ruch. O rganizacja wejdzie w życie, 
jeżeli przystąpi do niej 90 prc. wszystkicn 
4 2  m ilionów przędzideł t. j. 3'7 m ilionów. Po­
nieważ do dziś zgłosiło się już 3 i pó ł m iliona, 
crganizacya warótce zacznie istnieć.

Ceny cukru i spekulacya. Z Pragi do­
noszą : Na sobotniem zgromadzeniu czeskich
przemysłowców cukrowych skonstatovrano ofi- 
cyalnie, że wedle dotychczasowych wiadomości 
należy się liczyć z 53 prc. spadkiem produktyi. 
Takiej sytuacyi nie było nawet w r. 1904. Wy­
rażono dalej obawę, że zabraknie nasion na 
buraki, których zbiór podobnie, jak  w Niem­
czech, wypadł o p o ł o w ę  słabiej, jak  zwyczaj­
nie. Rzecz prosta, zaznaczą się te fakia w ce­
nach cukru, co dotąd nie nastąpiło  tylko z po­
wodu s p e k u l a c y i .

Podrożenie spirytualiów Fabrykanci 
wiedeńscy podnieśli ceny spirytualiów , likieru 
i octu ud 15—20 procent. Podwyższenie to stoi 
w związku z cenami surowców: cukru i spiry­
tusu, które kartele podniosły do niebywałej 
dotąd wysokości.

Miejska hodowla bydła. Miasto Magde­
burg utrzymuje na należącej do gm iny posia­
dłości ziemskiej hodowle bydła i nierogacizny. 
Z początkiem zaprowadzono tylko hodowlę nie­
rogacizny. Gdy interes ten okazał się popła­
tnym  (w roku 1910 wynosiła nadwyżka po 
odliczeniu wszystkich wydatków 13.081 6 0  m a­
rek), rada miejska uchw aliła zaprowadzić tak ­
ie  hodowlę bydła rogatego, co też z począ­
tkiem bieżącego roku uskuteczniono. Zrazu za­
kupiono 60 krów i 120 cieląt. Gmina nie obie­
cuje sobie stąd wielkich zysków, gdyż prelim i­
nuje (coprawda według bardzo ostrożnego obli- 
cenia) dochody na 61.320, a wydatki na 50.1-łO 
m arek. Główną pozycyę w dochodach stanowi 
zysk ze sprzedaży 216.000 litrów m leka po 1 2  

fenigów, w kwocie 25.920 marek. Rada miej­
ska udzieliła ohecnie kredytu 52.500 m arek na 
urządzenie stajen i 40,000 m arek na powię­
kszenie inwentarza.

Gdyby wszystkie m iasta poszły za przy­
kładem  Magdeburga, drożyzna mięsa i nabiału 
byłaby w każdym i azie mniejsza.

Przeniesienie fabryki śrub, nitów i mu- 
terek. Fabryka śrub, ni tów i m uterek pierw­
szego galicyjskiego Towarzystwa akcyjnego w 
O św ięcim iu, została przeniesioną do Huty 
Fryderykowej (F iiedrichshulte) w powiecie ży­
wieckim.

Statystyka imigracyi do Stanów Zje­
dnoczonych. Z W aszyngtonu nadeszły do Ellis 
Island wykazy statystyczne o im igracyi od li- 
pca 1910 do czerwca 1911 r. Są tam  cyfry dla 
nas także bardzo zajmujące.

W przytoczonym wyżej przeciągu czasu 
przybyło do Stanów Zjednoczonych 878.687 
im igrantów, a oprócz tego 151.713 cudzoziem­
ców, których niem ożna uważać za imigrantów. 
W  tymże samvm przeciągu czasu deportowano 
ze Stanów Zjednoczonych 22.340 imigrantów, 
a między nim i 4.865 kobiet.

Pomiędzy owymi 878.587 im igrantam i naj­
więcej było W łochów7, a mianowicie 189.905, 
z tych 159 683 pochodziło z W łoch północnych. 
Diugie miejsce co do liczby zajmowali żydzi, 
których było 91.231. Trzecimi z rzędu byli Po­
lacy: było ich 71.446. Niemców było 6 6  441,
a W ęgrów 19.996.

Z samego państw a niemieckiego, bez wzglę­
du na ich narodowość było przybyszów 231,179. 
z Austryi 67.366, a z W ęgier 64.193. Z tych

deportowano 10.361 pod pozorem,, że mogą stać 
się ciężarem społeczeństwa, 2.506 z powodu za­
padnięcia na zaraźliwe chorony, a 2.683 z tego 
powodu, że leKarze orzeali, iż icn stan zdrowia 
nie daje gwarancyi, by mogli sami zarabiać na 
utrzym anie. Z powodu, że byli robotnikam i za 
kontrastem  sprowadzonymi, sprowadzono 1.241 
osób.

Chmiel. O światowych plonach chmielu 
w r. 1911 opiewają sprawozdania dość po­
myślnie :

Roślina chmielu przezimowała tego roku 
y szędzie dobrze i oparła się skutecznie zjawia - 
jącym się prawie corocznie na wiosnę pchłom  
ziemnym i innym  szkodnikom, zwłaszcza tam , 
gdzie zapobiegano im obmywaniem plantacyi. 
Do końca czerwca chm ielniki budziły najlepsze 
nadzieje co do zbioru, natom iast w iipcu i sier­
pniu zaczęły cierpieć z powodu niezwykłych u- 
pałów i długotrwałej suszy, wobec, czego na
lekkich gruntach chm ielniki są w stanie bez­
nadziejnym. Plantacye na gruntach cięższych, 
oraz w lepszej kulturze, były odporniejsze na 
upały. W  chm ielnikach, plantow anych póżńo, 
jeszcze obecnie spadłe deszcze mogłyby zna­
cznie poprawić widoki urodzaju; gdy chm ie­
lowi wczesnemu, który wszędzie już jest na  ze- 
Draniu, deszcz mc nie pomoże, przeciwnie, 
mógłby m u przynieść szkodę, gdyż przeszkodził­
by zbiorom. Liczebne szacowania urodzaju są 
oLecnie jeszcze trudniejsze;, niż zwykle do ze­
stawienia, gdyz producenci sam; jeszcze nie 
mogą dokładnie zdać sobie sprawy ze zbioru
w swoich chm ielnikach, przytem pogoda w
najbliższej przyszłości może wynik ten jm ienić 
w kierunku zwyżkowym lub zniżkowym. W e­
dług obecnego stanu plantacyi ogólne cyfry spo­
dziewanego urodzaju przypuszczalnie wynieść 
mogą w Austro - Węgrzech 164.000 centnarów, 
wobec 309.000 w 1910 r. i 167.006 w 1909 r. 
W poszczególnych okręgach plon ten przedsta­
wia się jak , następuje:

1911 r. 1910 r  1909 r.
aentnąrów

Załec 85,000 170,000 85,000
Dauba 3,000 1 0 . 0 0 0 5,000
Austiya górna 3,000 8 , 0 0 0 3 000
Styrya 2 0 , 0 0 0 25,000 2 0 , 0 0 0

Galicy a 8  0 0 0 15,000 14,000
Morawy 5,000 6 , 0 0 0 5,000
Ausza 2 0 , 0 0 0 60,000 2 0 , 0 0 0

W ęgry i Siedmiogród 20,000 15,000 15,000
W  Niemczech plon ogólny wyniesie 196,000 
centn., wobec 385,000 w 1910 r. i 123,000 w 
1909 r. Na poszczególne okręgi plon ten ro z ­
pada się w sposób następujący:

1911 r. 1910 r. 1909 r.
centnarów.

Bawarya 95,000 2 2 0 , 0 0 0 90.000
H allertan 60,000 1 2 0 , 0 0 0 70,000
Szpalt i Kindig 15,000 3u,000 15,000
Aischarund 5,000 15,000 1 , 0 0 0

W irtem bęrg 35,000 45,000 1 2 , 0 0 0

Księstwo Badeńskie 3,000 15,000 2 , 0 0 0

Alzacya i Lotaryngia 55,000 
Księstwo Poznańskie,
A ltm ark Prusy Wscho-

90,000 1 2 . 0 0 0

dnie 8 , 0 0 0 15,000 7,000
Belgia i Holandya zbiorą 60,000 centnarów , 
wobec 60,000 centn. w 1910 r. i 30,000 centn. 
w 1909 r.. Francya 50,000 centn. wobec 55,000 
w 1910 r. i 60.000 w 1909 r . ; Rosya 45,000 
centn. wobec 55,000 w 1910 r. i 27.000 w 1909 r . ; 
Anglia 275 000 centn wobec 300,000 w 1910 r, 
i 210,000 w 1909 r. Ameryka ogółem zbierze
392.000 centn. wobec 400,000 w 1910 r. i 310.000 
w 1909 r. Ogółem wszechśw* itowa produkeya 
chmielu wyniesie 1,182.000 centnarów wobec
1.564.000 centn. w 1910 r. i 927.000 centn. 
w 1909 r. W  liczbie ogólnej brak plonu chmie­
lu w Australii, gdyż produkeya jej pokrywa 
zapotrzebowanie na spożycie miejscowe. Z po­
wyższych danych widać, iż wywóz m usi się o- 
graniczyć do m inim um . Czy dla zapotrzebo­
wania kontynentalnego wystarczy oczekiwany 
plon, zależne jest od nieujawnionych zapasów,

jakie są w posiadaniu browarów W każdym 
razie należy oczekiwać cen daleko wyższych od 
dwóch la t poprzednich, co jest zupełnie uzasa­
dnione.

Z ruchu wydawniczego. Dr. W łcdz. Orski: 
„Zarys przepisów o podatkach w Austryi“ . (Na­
kład Gubrynowicz i Syn).

b rak  u nao we wszystkich działach wiechy 
i n a u k i‘prac, któreDy wolne od fachowego na­
wału cyfr, dat i szczegółów, dawały wykształ­
conym ludziom naukowy, krótki pogląd na in­
no, nie należące do ich zawodu gałęzie nauki. 
Brak ten odczuwać się daje zwłaszcza w dzie­
dzinie praw a skarbo wego, w dziedzinie, której 
podstawowe wiadomości każdemu są nader po­
trzebne.

Z zadowoleniem też witamy każdą pracę, 
wypełniającą lukę w tym kierunku.

W  ostatnich czasach zjawiło się dziecko 
niewielkie, mające spełnić zadanie uprzystępnie­
nia najgłówniejszych szomatów austryackiego 
prawodawstwa podatkowego szerszym zastępom 
inteligencyi. „Zarys przepisów o podatkach w 
Austryi“, napisany przez wytrawnego znawcę 
tego działu, st radcę pronuiatoryi Skarbu dra 
Orskiego, daje nam  w krótkim  a jasnym  ukła­
dzie, opartym  na najnowszych ustawowych i 
naukowycn źródłach, zestawienie wszystkich 
dziś obowiązujących przepisów co do podatków 
bezpośiednich i pośrednich (konsum cyjnych) 
wraz z monopolami.

Bez balastu drobiazgowych szczegółów, u- 
nikając o ile możności da t i cyfr dla laika nie­
potrzebnych, opowiada autor w kió tk ich  z d a ­
niach, zasady i praw idła, któremi się dzisiej­
sze austryackie prawodawstwu kieruje.

Część szczegółową, przedstawiającą zasady 
każdego z obowiązujących podatków z osobna, 
poprzedza w części ogólnej szereg krótkich u- 
stępów o wymogach praw odawstw a pod., poję­
ciach podatku i podziale podatków na pewne 
v'ieksz« grupy, zarys władz i organów, którem i 
się państwo 3 la  wym ierzania i ściągania poda­
tków posługuje itd.

Nie wdajemy się w ocenę naukową tej 
pracy, gdyż należy to do fachowych pism p ra­
wniczych, lecz podnosim y tyłku, że przeczyta­
nie tego, mimo swTej odstraszającej treści lekko 
się czytającego dziełka, każdemu, który z po­
datkiem  m a do czynienia, będzie bardzo poiy- 
tecznem.

Zasługą tez autora jest, że rezygnując z 
w daw ania się w teoretyczne wywody de lege 
lata  et ferenda, przysporzył naszej ubogiej w 
tym kierunku literaturze nowy nabytek.

Praca w ydana nadzwyczaj starannie i czy 
stym  polskim językiem pisana, co również w 
tvm  dziale nie zawsze się zdarza.

(Dr. A. T.).

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Zboże.

S p r a w o w a n ie  ta r g o w e  irb y  k u p ieck iej w e  L w o w ie  
LWÓW, dnlt 21, wrzeSuia 1911. D us notu|en*y za 50 

netto paritas Lwóv, bez keysy, Waluta koronowa 
Pszenica prima 11*75, do 12-—. Żyto prima 9-50 

do 9*75. Jęczmień prima 7*54 do S-—. Owi aa pański pri­
ma 9*00, do 9-25. Kuk uradza p r im a  ,  do —•—. Rze­
pak zimowy 15*—, do 15*25. Siemię lniana — ,  d t  

, Siemię konopna — , do — . Tymotka — , d r 
_ • —  Koniczyna czerwona prima 75*—, do SÓ—. Koni­
czyna biała prima 9 6-—, do 100*—. Anyż pląs U  —.— 
do — , okrągły — —, do — —. Groch do gutowt atu 
Wiktorya 12*—, do 15-—, zielony 15*—, do 14-—.  Grooa 
pastewny — , de — . Bobik koński 8J—,  do 8-35
W yk- 8-50, d_> 5 25. Otręby pizenns - L—,  do — —,  
tytne — , do — Chmiel  — , do — —.

Zboże.
Sprawozdanie targowe Banka rolniczego

w e Lwowie.
L w ów  dn lt 21. wrzetola 1911. ArfS notujemy na 50 

kg. loco Lwów. Waluta kotfeńowa. Pszenica gotowa od 
12-30 do 12-50, żyto gotowe 9*70 do 10-00. Owies obro- 
czny gotowY 7*60 do 7-80. Jęczmień pastewny 7-50 do 
8-0a Jęczmień browarniany 8*50 do 9-30. Groch do go­
towania 10*— do 13-—. Wyns —*— do — . Koniczyna 
wzerwona 85*— do 90*—  Koniczyna biała 100*— do 
113*—. Koniczyna szwedzka 75*— do 80*—. Tymotka 

do —-—.

|  Już nadeszły B  nowości A BłflniBI!  u/joru
I  wBitraymimwrtBnenafesloyumy.sahnieitlmtiflamsltleetc.H-jlBllltilo U l I l C I j ,  H ub.

u l. M a lic k a  1.0.
FII1A: STANISŁAWÓW.

PROBK^n^ejprowinc^e^jidwrotnie^
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Znakomicie pielęgnuje 
Czyści i chroni skórę

CZYSTE NIEZABARWIANE 
MYDŁO TOALETOWE

W I L M A
Wyrób krajowy 
Cena 60 hal

Pół halerza od sztuki 
na c < le  Tow. Szkoły Lud. 1193

L 3/1. 11UCH CZHRHlECffiESJ L  3/t.

Najdokładniejsze kroje
firmy franenskiej Światowej sławy 780 

.Socićte Anonyme Le Grand Chlc* w Paryżu. 
JEDYNY POLSKI ŹURNAL DZIECINNY:

Ef ł
z tablicą krojn i kolorytami, orać dodatkami:

P R A KTYCZN A  GOSPODYNI, —  DLA 
MŁODZIEŻY. -  KĄCIK DLA DZIECI. -  
DODATEK LITERACKI DLA DZIECI.

i  przesyłką tylko 1 K. 38 h. kwartalnie, poleca
Wjdawnictwo powtóci itafrmych i „Gardsrobj jzir:X
R. LHHitfUI nie l u r t i
uL CzamieoMe&o 1. 3 j..
Utrzymuje stale na składzie: wszelkie t  urn ale i
czasopisma mód — francuskie i angielskie, oraz 
gotowe kroje i MANEKINY. — Przyjmuje abona­
ment czasopism i żnrnali z dostav» do domów.

L 3/i. U LICA fiMHifllECiUEGO L. 3/i.

ŻIUN03TENSKŃ BflNKfl
Filia we Lwowie
alica T rzeciego  Maja 1. 2.

W p ła co n y  k a p i t a ł  
akcyjny:

R 80 ,(■OO.OOO--

P u n d u sz rezerw o w y  
przeszło:

K 3 0 ,000 .000—
Stan wkładek na ksiateczki naszego 343 

Zakładu wynosił z końcem sierpnia roku 1911,
R 138,389.388 18 ( +  K 751.181-6Ó).

Oprooentowa]emy :: 
WKłacuu na lcsiążeczlci

p»o ±V\o
1 wypłać uu dziennie do h a .0 0 0 -— b e l wypo­

wiedzenia.
Przyjmujemy wkładk* począwszy od K 20.
:: Udzielamy kredytów budowlanych. ::

Mm ostania.
| A R T U R  S M U T N Y l

Zyblikiewioza 48
Telef. 2031/IV 

rutynowany stroiciel i 
nauczyciel muzyki, po- 
ta  się Sz. P. T. PublN 

1243cznosci.

młody urzędnik dla biura 
i akwizacyi miejscowej, 

pracowity i rzutny z branży 
węglowej, poszukiwany pod 
,  PracaJ biuro dzienników  
Bucbstaba. 31 u 7

Hbsolwent krakowskiej A- 
kademii handlowej z 

dwuletnią praktyką biurową, 
poszukuj-: popołudniowego
zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
pod ,.Józef B.“ w Admini­
stracji „Gazety Wieczornej* 

1242

jadaln ie, sypialn ie, salony, 
pokoje m ęzkie, m atciaee  
w łosienne i sprężynowe, fi­
ranki, portyery, dywany, cho- 
dniai i t. p. poleca t*h za 
gotówkę i na dogodne spłaty 

firma 600

i  m m
Lwćw, Sykstuska 19.

W ła sn a  pracownia 
stolarskai tapicerska.

Himawki dla staMaw
bajecznie tanio 

Hcid ry m ta su g o  
wyrobu!

Materace, wkłady sprężyno ■ 
we, siatki druciane, pierze 
gęsie, puch, sienniki, posze­
wki i prześcieradła poleca 

najtaniej
magazyn i pracownia potcieli 
K u i.S k lb tts k ie p
we Lwowie, Kopernika 7.

1062

ZHKŁHD
u-jushowawezo nauhory 

1 ISi
wi Lwowie, pl. Maniacki 10 I. p.

obejmuje
1) Szkołę czteroklasową przy­

gotowawczą do szkół śre- 
dnieh z nauką języków  
francuskiego i niemieckiego.

2) Szkółkę freblowską.
3) Kurspiei wszej klasy gimaz. 

realnego dla panienek
4) Internat dla uczenie szkół 

średnich i wyższych.
Wpisy i zgłoszenia przyjmuje
Dyrekcya Zakładu od godz.
l i  — 1 i 3 - 5 .  1188

Zjednoczone galic. huków. fa­
bryki spirytusu i drożdży 
prasowanych spółka z ogr. 
odp. we Lwowie

któryby również miał poru- 
ezouą kontrolę we fabrykach 
Pożądane są oferty pisemne 
przy dołączeniu odpisów świa­
dectw. Nieuwzględuione zo­
staną bez odpowiedzi. 1234

Dr. Hu‘tes.

BROWAR
M IE S Z C Z A Ń S K I

©  o

w P I L Z N I E
WyWARZytw.r. 1910.

INNE BROWARY 
w PILZNIE.

865'240.h.l.
2 67400 H!

Powyższa illustracya unaocznia, że i l o ś ć  piwa w minionym roku 
wywarzonego pizez Browar mieszczański w Pilznie w dwójnasób 
przewyższa produkcyę „obu* Innych browarów tamtejszych razem  
wziąwszy, co jest wymownym dowodem ogromnego popytu za piwem 
m arki B. B. („Urquell“).

Wszelkie naśladowni ctwo jakości tego piwa i wszelka rywalizacya 
są niemożliwe a niezrównana dobroć zjednała browarowi sławę jedy- 
nego browaru na święcie, z którym  żaden inny brow ar nie może iść 
w zawody.

Nic więc dziwnego, że jiicuczciwa konkuraneya podszywa się 
pod markę browaru mieszczańskiego i nalewa do naszych butelek 
liche swe sorty.

Dla ochrony P. T. Publiczności przed falsyfikatami prosimy ba­
czną zwracać uwagę na to, by flaszka była zaopatrzona W dużą czw o­
rograniastą etykietę, na której widnieje nie tylko marka B B., ale
i sławna marka .P i lzn e r  Urque!l“ i napis naszej firmy Max Wixęl
i Syn.

HIax Wixel J S u 1246

we Lwowie, ul. Krakowska I. 14. tel. 97. Jedyne i wyłączne zastęp­
stwo brow am  mieszcz. w Pilznie zał. w r, 1842 na Lwów i okolicą.

H L

w —     a

DOM SPEDYCYJNY założony w r. 1838. 
M B N D B L ł S O H N
HRHRtiti d n o r ł «  hiL , telel. Hi. 86.

:: :: B OGUMIN (ODF.RBERG) dworzec k., telef. Nr. 10. :: 
OŚWIĘCIM dworzec k., tel. 54. a SZCZAKOWA dworzec k., tel. 4. 

O d p raw a  e łcw a  p rz e sy łe k  z a u r a 11ie z n y 3.ru tnuzy  m eblow e
T ra n s p o rty  m ięd zy n aro d o w e  pa c en a eh  ry eza łto w y eh . 

BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃS1W. (KOLEI PÓŁNOCNEJ).
248

Zdolna baehLlterka, chę­
tna do pracy z kilkule­

tnią praktyką, korespondują­
ca biegle po polsku i niemie­
cku z wyrobiunem pięknem pi 
smem, postukuje posady: 
„Rutyna* biuro dzienników  
Buehstaba. 3189

I R  n . T n  koron na drugą 
I M .U U U  hipotekę realno­
ści lwowskiej udzielę. Wia­
domość : Kancelarya adwoka­
ta dra Kohanego. Sykstuska 
31. 3179

7 ( 1 ( 1 3  u rzęd n ik a  państw , b. 
Ł lT  I d  konserwatorzystka 
z chlubnemi śv,'iadectwami, 
udziela lekcyi fortepianu, te- 
oryi i historyi muzyki, śpie­
wu chóralnego. Godziuy przy­
jęć od 12—3 pop. Buna 12, 

oficyny, dozorca wskaże.
3186

Psrcela przy torze kolejo­
wym Podzameze-Rzeźnia 

na skład lub fabrykę do sprze­
dania. — Wiadomość u dr. 
Frucłumana, Zniesienie. v

3188

PIASKOWA 27 (przez W y­
spiańskiego) : 3 pokoje sło- 

neezne z Drzyn-leżyt ościami 
wśród ogrodu i 1 pokój z 
kuchnią zaraz do wynajęcia- 

3163

9  m ieszkanie •
5 pokoi z przynależnościanti 
i wj’godami, centralne ogrze­
wanie, stajnia na 4 konie,
wozownia i skład na siano, 
do wynajęcia zaraz. Potockie­
go 1. 75.' 3174

lckacva kapi- 
U O h I U  talii f  Do pe­
wnego przedsiębiorstwa mo­
gą przystąpić spólniey z u- 
działami po 20.000 kor.,wzgl. 
udzielić odpowiedniej pożyczki 
na wysoki procent. Zgłosze­
nia Drzyjmuje biuro „F O R- 
T U N A“, Kraków, ulica Wi- 
ślna I. 4, I. piętro. 1075
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NAJWSPANIALSZA WE LWOWIF

Kawiarnia Sans-Souci Sykbtus&iej parter
największy wybór czasopism.

H otel Snns-Souci nowoczesny komfort, cenyumiarkowane.

HOTEL PIERWSZORZĘDNY - I IWI D  C* D I A i “  
WYKWINTNA REST AU RACY A u  NV1 T U. 111 M  L  
urz |dzone z komfortem według nowoczesnych wymogów. 

Punkt zborny najlepszego towarzystwa
Dl. Tyciego Maja 1.3. ful, Ni 449. Wiafrtóete: GAHZ 9

PtNSIUh EXQ015ITE Mw, Sykstoska 23. Tul. 784.
poleca pukojc eleganckie i skromniejsze na dnie, tygoanie 
i dłuższy czas pobytu, z utrzymaniem całym, częściowymi 
lub bez. — Łazienka, światło elektryczne, kuchnia wzorowa, 
ceny przystępne. Dla dochodzących obiady w abonamencie.

Kawiarnia „Avenue <(

punkt zborny najwytworniejszej publiczności. Sale duże, 
widne, z komfortem urządzone. Czytelnia zaopatrzona 
w 300 pism polskich i zagranicznych. 7 bilardów.

miECZHRHlH
urządzona z t uro^ejskim kom­
fortem, rzęsiście oświet.ona, 
piękna terasa, ceny niebywale
nizkie. wł. ADAM KIUHOWICZ.

poleca swój obszerny lokai w  par­
terze i na 1-sze piętrze z komfortem 

urząazony. —Pierwszorzędna restauracya. Obiady i kola- 
cye smaczne i zdrowe.—Rendez-vous najprzedniejszego 

towarzystwa, plac Maryacki 9.

a ^ L A K T D  H O T E L
= = = = =  ul. Karola Ludwika. =

Pierwszorzędny notel, odnowiony gruntownie i urządzony 
z wielkim komfortem, oświetlenie elektryczne, winda 

i łazienki. Ceny umiarkowane.

Restauracya i handel delikatesów 
W ł a d y s ł a - n a  K o s i ł o w s k i e g  o

przy ul. Gródeckiej I. 85 obok Dworca kolejowego. 
Lokal obszerny, kuchnia domowa i bardzo smaczna. W lo­
kalu zawaze świeży i znany zt swej dobroci pilzner Kon­
cert kapeli salonowej codzienne od 8 wiecz. do 1 w nocy.

B EST  AU BACY A AMERYK 1N SFA
pierwszorzędny rakład przy ul. 3 Majal. 11 pod zarządem 
JAKÓBA K I  AFEELDA. Lokal wzorowo urządzony, 
wysoki i bygieniczny, jadło smaczne, trunKi z pierwszo­
rzędnych firm, pieczywo .a  di-cretion“. Usługa prędka 

i grzeczna. Lokal otwarty do 1-ej w  nocy.

„S P L E M O E D "  dI. Syksmskall.
Wspaniałe i hygienicznie urządzone sale.— Bilardy. — Wszy­
stkie dzienniki polskie i zagraniczne. —Do g o a z l l  rano 
znakom ite śniadania ij lko 60 h a lerzy .—W ieczorem od 

godz. 8-ej koncert znanej m uzyki sm yczaowej.

KOEL WARSZAWSKI i restifliacya, piat Benardjnski i. 5.
Hotei gruntownie odnowiony pokoje auże, widne, swiauc 
elektryczne od 1.60 na d >bę. Restanraeya na dole, po­
trawy świeże i smaczne przy hotelu utrzymuje się za­

jazd, obok s t a c y a  k o le i  e l e k t r y c z n e j .

NA ^ N i AHAN^A obiady i kolacye poleca się 
l i n  O  1 1  I n u n l l  I r i j  lokal bardzo przystępny

WLRBYSŁRWR KOCRRRSKIEGO
r——g—! Lwów , Czarnieckiego 1 2, =

JA DALNIA i MLECZARNIA

E .  H j O U A J jSL, przy dI. Kepereika Z8
P otraw y św ieże, zdro re i tanie, obiady począwszy 

od & O  hal.

POKÓJ DO ŚNIADAŃ

S c h a p i r y  Rynek I. 26.
Smaczne i najzdrowsze przekąski zimne i gorące. Do­

skonałe piwo i inne doborowe trunki.

n i f  n n F M T n t n  C Chorążczyzny. Wytwor- 
n i \ n l / L I  O , ny handelek śniadaniowy
urządzony na sposób

BIKJW WRRSZHWSKICH
- -  -  - - znakomite kanapki, smaczne potrawy - - - - -

KRUKÓW. PRZEmY&L KOŁCrUYJfl.
H o t e l  P o l s k i

przy ulicy Floryaóskiej — Pokoje od 2 koron. — 
W pobliżu dworca, teatru, Wawelu i t. d, — Połąezenie 

telefoniczne międzymiastowe.

Hotel Europejski restauracya w  
dworca 

„ spoko­
je z komfortem urządzone od 3 do 6 koron.

::: Najtańsza I najzdronisza tnchira ::z

Restauracya ,,Bell3-Vue“ w Rynku
WłaScicie". IGNACY SCHWARZ 

Najtańsza i najzdrowsza Kuchnia, punkt zborny dla przy­
jezdnych. Wyborne piwo O koeinskie i piizne&skie. Co­

dziennie koncert.

A p te k a  p o d  „ Z Ł C T R  G I M Z D J I 11
p i o t r a  miKouiscm
Lwów — HLcpemiKa 1.

jako skuteczny środek przeciw kaszlowi i innym choro­
bom dróg oddechowycn i działalności zupełnie iden­
tyczny z Siroliną i innymi podobnymi wyrobami za­
granicznymi, co też orzekła komisya przemysłowo-le- 

karska Towarzystwa lekarskiego.
Syrnp sulfoguajucolowy jest o połowę tańszy od Si- 

roliny i kosztuje flaszka tylko 2.— K.
Syrnp snlfoguajacolowy z kolą kosztuje K. 2-50.— 
Wydaje się wyroby le tylko na przepis lekarski. Do 
nabycia we wszystkich aptekach. Należy żądać wy­

raźnie wyrobu apteki 770

Piotra Mikolasc^a we Lwowie.

Adwokat Liebermsn w Przemyślu
przyjmie zdolnego koncypienta z egzaminem 

adwokackim. 1205

Celem założenia
głównych ajencyi pierwszorzędnego TouJa- 
rzysfuJa ubezpieczeń na życie u) miastach: 
Tarnopolu, Drnhobyczu, Przem yślu, Koło­

myi i SfanisłaulouJie
p oszukuje się do prowadzenia tychże stoso­
w nych sil. Reflektuje się tylko na osoby, m a­
jące rutynę w dziale życiowym. Zgłoszenia pod 
„G. 1001 przyjmuje biuro ogłoszeń Brucka, 

Lwów, ul. Kościuszki 2. 2141

Adwokat Dr. S. FRAENKEL
w Sokalu poszukuje fldynOID IHCgO fcUBCy*

plenta.
Zgłoszenia ustne przyjmuje adwokat Dr. Landes 

Lwów, Bourlarda 3. 1229
Nieuwzgledniowe oferty zostaną bez odpowiedzir I i A R I C I N  C f l P S U l l A

Sec. Dr. Klein
(Praw , chroń.) leczy w  pięciu dniach rzeżączkę 
i każdą zaraźliwą chorobę męzką i kobiecą. Na żo­
łądek zupełnie nieszkodliwe. — Przyjemniejsze i 
praktyczniejsze od podobnych zagranicznych środ­
ków (Santal, Santyl, Gonorol, Gonossan i td.) Zdu­
miewający skutek. — Pierwszorzędne uznania fachowe.

Duże pudełko kor. 2-50.
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 Skład główny wytwórca
Itj. J lló s  Antal, aptekarz w Szabaa ica  (Węgry). 

Skład główny: A ptek’ P  Mikolebcha (M a­
ry ar Krzyżanowski) Lwów, ni. Kopernika. ś

Vi zupełnie otaiow ionjj kawiarni

BREITM EYERA
przy ul. Pańskiej, róg Piekarskiej

jako nowość — na ugólns żądanie;

Ciepłe potrawy przez całą noc
codziennie od 9-tej wieczór 680

Koncert muzyki wojskowej.
Doskonała w entylacja Znakom ite bilardy 

amer.kańSKie

Teair rozmaitości Varietó Bristol
Nowy program. Codziennie 2 sensacyjne komedye
Trzeostawienia odbywają się w ogrodzie wraziedeszczu vsa li.

Początek o godz. 9 wieczór. m *
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